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Odprawa faszyzmu
W  ostatniej publikacji prof. Stanisława Grab 

tJdeffo p. t. „Państwo narodowe", zawierającej 
Wiele słusznych spostrzeżeń i prawdziwych prze 
sianek, zakończonych jednak fałszywym  (z ja ­
wisko to bardzo częste) a w tym wypadku i 
groteskowym wnioskiem, o konstytucji opartej 
na zasadzie, że suwereuem Rzeczplitej jest nie 
ogół ludności, a tylko naród polski, jedynie po- 
stanawiający o wszystkich sprawach państwo­
wych wyższego rzędu j jedynie powołany do 
wyboru prezydenta —  znajdujemy bardzo zaj-- 
tnujący i wartościowy ustęp, poruszający zaga 
dnienie naśladownictwa faszyzmu w Polsce.

Stwierdzając brak jasnych pojęć w  odniesie­
niu do tego przedmiotu, brak powodujący, że w 
omysłowości polskiej pozostaje tylko frazes bez 
treści, zaznacza i podnosi autor, że „całkowi­
cie odnrenna budowa społeczna Włoch : Pc l- 
ski“  nie pozwala na naśladownictwo faszyzmu. 
Odmienność ta jest wynikiem różnicy cywili­
zacyjnej obu krajów, występującej przez cały 
ciąg dziejów. W e W łoszech przeważała cywili- , 
zacja miejska, a u nas wiejska, a 60% naszej 
ludności żyje  nadal życiem wiejskiem. Cywili*- i 
zacja miejska sprzyjała powstaniu i utrwaleniu 
sdę tradycji historycznej, będącej dzisiaj ż y ­
wą, składową częścią świadomości mieszkam 
ców włoskich miast. Intelektualna, wysoce kul­
turalna cywilizacja, w ytw orzyw szy ideologię j 
faszyzmu, umiała i mogła ja narzuc;ć ogółowi, 
skup:onemu głównie po miastach i mogta tam 
natrafić na zrozum:en:e, zw ażywszy ich jedno­
lity charakter narodowy. Autor wyraża zapa­
trywanie, że eksperyment podobny u nas, obró­
ciłby się w karykaturę.

Nie może być dwóch zdań co do tego, że sta­
nowisko to jest słuszne. Wszak pomijając głę­
bokie przeciwieństwa kulturalne i społeczne mię 
dzy wsią a miastem u nas, mamy jeszcze głę­
bokie przeciwieństwa we wsi samej. Nie mó­
wiąc o niezadawnionej niechęci grup wiejskich 
do miejskich, istnieje w  naszym ustroju rolnym 
niezaprzeczalne przeciwieństwo interesów w iel­
kiej i małej własności oraz bezrolnych w sto­
sunku do siebie. Dochodzą do tego przeciwień­
stwa narodowofcewe. Zaprawdę takiej sumy 
przeciwieństw t> e wiał Mnssolini przed sob t 
Jefli weźmiemy pod uwagę stosunki, panują­
ce u nas na ziemiach o ludności mieszanej, to 
cnyba nie możemy mieć wątpliwości, że spra­
w y  me układałyby się sposobem przewagi ideo­
wa!, oraz, że karność i postach nie dałyby się 
urzeczywistnić przez organizację wewnętrzną, 
lecz tylko przez przemoc i gwałt. A  pamiętać 
przy tem trzeba, że przemoc grapy faszystów 
eloakfch nad inna, grupą wioską, ma iime za­
barwienie i trefić, aniżeli przemoc faszysty poi 
wdego nad Ukraińcem czy Białorusinem. W y o ­
braźmy stżńe, jakie otchłanie bezwiednych tra­
dycji neJucirfSci oraz świadomych przeci­
wieństw narodowych otwarłyby się wówczas 
przed nami. Autor nie porusza tych spraw, ale 
nasuwają się one same przez się.

Stwierdza teS p. Grabski otwarcie i szczerze, 
!he arfędzy zamierzeniami połsfrieJ m łodzieży fa- 
u in M — hiut t  M  d t  moodną i materialną

I istnieje zbyt wielka rozbieżność, że także żadne 
r z tych zamierzeń „nie znajdzie oddźwięku w  

masach ludowych. Od siebie dodamy, że jedno 
może znaleźć oddźwięk, a mianowicie znajdzie 
pewien oddźwięk każda próba wykroczeń prze­
ciwko Żydom. Dowodem wypadki lwowskie. A le 
to nie wyczerpuje wszak zadań nawet naszego 
faszyzmu...

Ale jest —  twierdzi p. Grabski —  „i coś zna­
cznie gorszego, co się również faszyzmem u nas 
nazywa": „Dawniej fałszowanie wyborów, roz­
wiązywanie niedość uległych rad miejskich, kon 
fiskowanie dzienników, usuwanie zasłużonych 
pracowników państwowych, obsadzanie u rzę­
dów ludźmi bez fachowych kwalifikacyj, byle 
swoimi —  zwało się rządami policyjnemu Dziś 
zwie się to faszyzmem. Nazwą faszyzmu, w y ­
tworzonego przez czysto zachodnią włoską c y  
wilizację, uzasadnia się dziś u nas nawskróś 
wschodnie metody rządzenia, stawiające ponad 
praworządność —  prawomyślność (błagonadioż 
ność). gotową do wszelkiego bezprawia, byle

W a r s z a w a .  2. 2. PAT. Dziś, o godzinie 12 w  
południe w  wiellkiej sali Rady miejskiej cdbyła się 
turoozysta akademia. poświęcona lOłecSu Ligi Na-ro 
dów, zorganizowana przez federację polsk-ich sitowa 
rzyszeń Ligi Narodów. Akademie zaszczycili m. in. 
swoją obecnością: minister spraw zagranicznych p. 

1 A. Zaleski, w jceminffiher Wysocła, włcefnlntefted- Dole 
I żal, prezes sejmowej komisji spraw zagraiióczmych 

poseł Janusz Radziwiłł,, liczni predstawiciele dyipło 
macji z ambasadorami Francji Anglii i Włoch na cz-e 
le. metircupolita kościoła prawosławnego Dionózjj, po­
słowie na Sejm, przedstawiciele świata poJityczarego, 
naukowego i stowarzysreó Ligi Narodów, prasy o 
raz zaproszeni goście. Akademie zagaił dJufezem 
pnzemówieaiiem przewodniczący federacji eolskich 
sito warzysz eń Ligi Narodów, prof. Dembiński.

Mówca wyraził m. in. radość, że właśnie w 104e 
cie Ligii Najrodów darem było polskiemu mlrasfcrowH 
spraw zagranicznych przewodniczyć teenu wicCkle- 
mu Zgromadzeniu. Mówca złożył p. ministrowi hołd 

i za godne siefbie I godne narodu prowadzenie obrad, 
oraz życzył mu dalszych sukcesów pa tym terenie, 
na którym Polska cteJŚ ajmwje poważne stanowisko 
Z kolei zabrał głos minreteir spraw zagranicznych, 
p. August Zaleski wywodząc m. «n>:

Zaledwie parę tygodn upłynęło od chwili ruibiloni- 
sbu Ligi, a jisż wydaje się, iż w  mowach I artykułach 
kttórc z tego powodu po-jswiły się w  różnych stro­
nach świata, wszystko co Liga zdziałała zostało opi 
s-ane, że wszelkje stojące przed nami problemy zosta 
ły przedystotowame. Któż nśe słyszał dziś o zagad 
mien+n orgrautzacJI pokoju, o rozbrojeniu, o arbitrażu 
i koncylffacji. o systemach zapobieżenia wojnom? ?ą 
ho pirobłemy które zaimują umysł każdego myślące 
go człowieka. Odyby Liga Narodów nic więcej nie 
zrohita Jak tylko (o, że postawiła przed oc2y ludzko 
śct te wielkie, a hak dla dobra ogółu ważne kwestie, 
to już należałoby powiedzieć, kż spełniła ona wielkie 
zadanie. Zapewne, te i przed powstaniem Ligi byli 
tacy, który na forum polityczne -tzf! z ideą pokoju 
na ustach, którzy starali się ideje te popularyzować 
i w jftłóanacayć ludziom, że w  tym właśnie pokoju le

zgodnego z  intencjami w ładzy państwowej**.
Moźuaby aa to odpowiedzieć: nawarzyliście 

sobie piwa... Słabą to stanowić miotle jednak po* 
dechę, bo przyznać musimy autorowi, że za­
chodzi obawa, „ iż  kryzys żyd a  państwowego 
rozszerzy się aa całe życie cywilizacyjne naro- 
du** i dodamy: i na całe ż y d e  gospodarcze też.

P r o i  Grabski wywodzi dalej: „W yp row a d z i 
nas z tego kryzysu może tylko zespolenie słę 
większości oprnji patriotycznej przy konkret­
nym, jasnym programie nowego astroju pań­
stwowego dającego trwałą podstawę prawną 
ekspanzji wszystkich twórczych sfl narodn, i 
zdecydowana walka o nrzeczywastnieme go**.

Zgoda. Ale jak rozumieć ten program i jego  
urzeczywistnienie? Ty lko  po endecko, esy 'no­
że także i po lndzkn? Różnica bowiem w  teqrj! 
i praktyce może być duża, leżeli po przeczyta­
niu 178 stronic książki, weźmiemy pod uwago 
ostatnie cztery stronice, zawierające sćressegCM 
nłe programu autora. Dr. Ladv4k 06wrta#n*r

ży ich własne dobro. Ale czy głos icta me bp Łgk n w i 
wołającego na piasacsy? Dopiero tamta było m M i  
kze; z wojen, jakie świat przeżył, sity pod wpły­
wem lęku przed Jej powit6«®e™em tetzfcoić nibraN1 
się do stworzenia organizacje któraby ca główna 
swoje rodarte miała wtfknkok nowego woęeaaoae 
katakłknrna. Dapłec-o wtedy lodzie zromutett, fe  da 
w e  sposoby zapotoMewMa w etem , kMrym hołdow a 
li przez w is. Ł, a wyrażałące się w  m alayufr ,.*i 
ras paceni —  para beBiwrt* —  nałedjr saetifM  
czemś mwert orernś oo pucztoby mcm i po drote* 
przecjwweł sl »Is pacam —  para pacotn. W  Wj pracy 
rtoteka. która od wdWrifitw hp*r ipo d t d ą  jotso* 
wśród narodów w e data się preeścłenąć ntkemno. Nh 
ona bowiem, że w  pochodzie <k ogófttega dobra hak  
kości nałłetwłęj Jest zmieść I w łasne seaaęSete. 
Mówca wspomki-a o Stanistewie Lewjczyńsfciin, nto 
s-zczęśMwym moBareze, a wieftam raydhoieła iotćry 
powziął myś5 shwonzwoia Ligi NModów dla 
czeeła pote#a

Mar-k-ler Zalestó przytoczył ostępy memorlak La 
sraozyńskiego które mówłt, o zadaniach Ligi, s/btnier 
dzając, że zasada arlbltrain i koncyfiEto# nie była 
obcą jdż Leszczyńskiemu, Jak d&łece Leszczyński 
przewkśfał swćl projekt; Jak słusznie pr^owMeWT *ru 
doośoii, i3łóe będą się pnętozyć na lego drodze — wi­
dać aboćby z rego, że powiada, iż największe enodno 
ści pnzy-Jdą od strony potęg morskich. Toteż od nich 
troebaby zacząć —  pssze on —  organizacje Ligi. 
..Pozostaje spraw-a do rozsadzenia, co jest bardziej 
poźądarrem czy szfkoła wzajemnego z/rńszczęma. czy 
Tozwrm-a r;hęć samozachowawcza?“ Tak pytał Le- 
•raczyrtsikl j?(t ternu 200. Pmhrn rtwierdzić. —  koń­
czy min. Zaleski — L»ga Nerodów no 50 latach swe , 
go jstrwenia dała mu odpowiedź na ho pytanie, nłe 
pnzo-stawialąc wwhpfiwośd.

Nnslę.pnie p. Zygmn-it Na yórsfki w  <ihoższym 
wywrKbjie zobrazował prace dokonane przez Lir 
gę Narodów  w  cingit pierwszego lO-lec-io Po dal­
szych przemó'yieninch prof Denbiński oodzięk>  
w ał ohemyrn za przybycie, a specj.-lnic rj mistro- 
wi p Zelcskiemai za wy^jikwzenie przomówewiee.

„Si vis parem, para —  pacem
Kewa min. Zaleskiego na AkadnmH z nkazli tO-incia U g i
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żifdostwa wsch. MatopoSsIei
L w f fw ,  2. 2. (T )  D z:ś obradowała tu przez 

cały dzień konferencja gospodaicaa żydostwą 
wschodniej MaiopolsKi w obecności iou delega­
tów z około 60 miejscowości. Na konferencji 
reprezentowanych było 53 stowarzyszeń kupie­
ckich, 30 organizacyj rękodzielniczych, 9 zwią 
zków drobnych kupców, 2 delegatów wolnych 
zawodów, 1 stowarzyszenie przemysłowców, 5 
ccntial stowarzyszeń gospodarcza społecznych 
na całą wschodnią Małopolskę, oraz liczne ży> 
ćowskie instytucje spółdzielcze.

Obrady zagaili pizemówicnrami programowe 
mi: przewodniczący komitetu organizującego 
Zjazd adw. Dr. Fchónfeld, dalej- przedstawiciel 
iydow sk  cj grupy parlamentarnej wschodniej 
Małopolski sen. Dr. Schreiber im.eniem refera­
tu gospodarczego Egzekutywy sjon 'styczni p. 
« .  prezesa Dr. Scłunorak oraz imieniem C en­
trali stowarzyszeń kupieckich wschodniej M a­
łopolski poseł Eisenstein. W szyscy  ci mówcy 
przemawiali jako reprezentanci instytucyj, on 
ganizuią syci zjazd.

W  skład prezydium wybrany został b. sena­
to r Dr. F. Rotensire.ch jako przewodniczący, 
'^raz szereg wiceprezesów i sekretarzy.

Na totJereacji wygłoszone zostały następu
jśhce referaty:

1) Położenie gospodarcze żydowskiego kupie 
ctwa i drobnych kupców na tle ogólnej sy­
tuacji gospodarczej —  Ref. Dr. F. Roten- 
sucich.
Stan gospodarczy rękodzieła żydowskiego 

—  Ref. A. J. Seybald.
3) Prawo do pracy —  Ref, Dr E. Somrner- 

steia,
4) Przygotowanie zawodowe m łodzieży ży1 

dowskiej —  Ref. Dr. M. Schónfeld.
Nad referatami temi rozwinęła się bardzo o ży  

imiona dyskusja, podczas której poseł Dr. Ros- 
marm prze istawił obszerni; walkę żydowskiej 
wpezeotacji parlamentarnej zarówno na terenie 
SejHro, Jak i na forum rządowem o potrzeby

1 C o n d y n ,  2. 2. P A T . Bilans pierwszych 
dwóch tygodni konfcrencj mursk ej sprowadza 
się do aastępujecych wyników: Z  punktu widzę 
nia procedury konferencja nie zm ieliła  progra 
mu całokształtu obrad, pracując narazi e bez po 
rządku dwennego. Konferencja postanowiła na 
podstawce memorar.dum francuskiego i propozy 
cii- kompromisowej Paul Boncoura przystąpić 
’do określenia metody ograniczenia zbrojeń. Do 
piero po uzgodnieniu metody konferencja przy­
stąpi do ustalenia porządku dziennego rokowań. 
Z  punktu widzenia m erytorycznego wiadomem 
jest dzisiaj, że sprawa zniesienia łodzi poJwo-

„ Iw a "
Już się ukazał i jest da nabycia 5-ty numer 

,JSwy“ , na którego zajmującą treść składają się 
między irmetmi następujące artykuły: Biedma
Miss Judea! (D laczego w tym roku jej nie bę­
dzie?) —  P. A.; Tydzień bieżący w  „W iizo“ . 
Dziieol a ogrody (W ;eiki w iec matek w  Tow . 
Hygieniiczrjon) Al. Braun; Hygiena kobieca —  
Dr- E. Birsowiski: Kobiety w polityce. W  diziale 
literackim: Książki; —  Dawid Goider Ireny Ne 
mircwskiej. Poezje  Czytelniczek ,,Ewy“ . 
Rei?d-ez-vou.s we czworo - -  nowela. Zw ierząt 
!<a —  Loii Szercszewskicj. Pozalem : Kobieta w 
(Łnn-ii. Menu obiadów na fjd z ień  najbliższy. Re 
wja Mody, Rady praktyczne, kino, humor i in­
ne.

Miesiąc luty został w yznaczony jako miesiąc 
Propagandowy jedynego pisma kobiet żydow 1- 
ef&dh. Odezwą «>d wydawnictwa zapowiada pre 
mje dla czytelniczek w  postaci książek i cen­
nych przedm kłów . Celem miesiąca propagando 
w ego jest podwojenie nakładu- Nie ulega wątpił 
woSch że to niezmiennie ż y w e  aktualne 1 cieką

i gospodarcze ludności żydowskiej. Mowę przyję 
' to z wielkim aplauzem.

M ów cy w ygłosili nadto m. in- b. senator Dr. 
Pingel, b. poseł Dr. toster, Mateusz Mieses, red. 
inż. Teiteibaiuim i in.

Uchwalone pa zez  konferencję rcszoiucjś w yra  
żaną m. in. pełne zaufanie Kołu Żydowskiemu 
oraz podziękowanie dla posłów żydowskich za 
eaw rgiicziną obronę interesów ludności żydo- 
wisł iej.

Uchwalone przez konfee_ncję rezolucje wyra 
żają m. in. pełne zaufanie Kołu Żydowistó&rnti, 
ora zipodziękowanie dla posłów żydowisfldch za 
energiczną obronę interesów ludności żydo­
wskiej.

Konferencja powzięła szereg uchwał w  spra­
wach pooałkowycui, kredytowych, szkolnictwa 
zawodowego, przewarstwowienia, ordynacji 
wyborczej do Izb handlowych i rękodzielni­
czych, nieprzyjmo wamia Żydów  do urzędów 
państwowych i samorządowych iid.

W ybrano komitet wykonawczy, który ma 
ująć posłtuiaiy konferencji w  memoriał oraz w y  
słać delegacje do p-emjera rząd/u i resorto­
w y  d i ministrów dla przedstawienia im posju.a- 
tów  żydostwa na polu gospodarczemu

Obrady konfereaicji stały na wysokim pozio­
mie, a próby tzw. „bloku gospodaicze?-o“ , któ 
ry rozwinął bana,ze rozległą, nieprzebierającą 
w  środkach agitację w kierunku zbojkotowania 
przez związki gospodarcze, konferencji, jako 
„im prezy sjonistyezinej“ , spaliły na panewce. 
Agitacja ta prowadzona przez jągeruwców za 
poifiocą tysięcy ulotek okólnik ów, a nawet de 
legatów, rozsyłanych na prowincję, nie zdołała 
odciągnąć od udziału w  konferencji więcej, jak 
4 stowarzyszenia prowincjonalne. W szystkie ir 

i ne w ysła ły  swych delegatów i wspólprncowa 
I ły na konferencji, która niewftpEwię w yda ow o  ! 
I cne rezultaty.
I Do uchwal konferencji w rócim y jeszcze w  naj 
1 bliższych diuiaeh.

dnych wysuwana pierwotnie przez MncDonal- 
da, jako jeden z punktów konferencji, przestała 
być aktualna. Główna akcja ograniczenia zbro­
jeń na morę u skierowana będzie przeciw wini- 
kim pancernikom oraz krążownikom o pojemno 
ści powyżej 10,000 tonu. Wiadomo również, że 
Japonia domaga się w  stosunku do obu katego- 
ryj "0 proc. parytetu anglo-amerykańskiego, 
na co się nie godzi Ameryka, oraz, że W łochy 
żądają ustalenia parytetu z Fiancją, któreto żą 
damę odrzuca Francja. Czas trwania konferen­
cji obliczają tu ogólnie na trzy miesiące.

w e  pismo —  dziętkii poęaioiu najszerszych sfer 
kobiet —  cel tem osiągnie.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, 
ud. Nowolipie 13, m. 4. Konto czekow e: PK O  
Nr. 16.677.

K h O N IK A  TE LE G R A F IC ZN A .

W a r s z a w a  2. 2. (N ) Zw ązek  stowarzy­
szeń ociernnia yeh żołnierzy wydał odezwę, w
której w zywa społeczeństwo do pospieszenia z
nowemi składkami na fundusz dyspozycyjny 
ministerstwa spraw wojskowych dla uzupełnie­
nia środków, przeznaczonych na walkę ze szpie
gostwem.

R z y m  (Ż A T ) Zgodnie z oczekiwań.ami. w 
lutym rb. kardynał Pacceli objąć ma stanowi­
sko sekretarza stanu Watykanu. Kardynał 'D e ­
ce!: przez długi szerg lat był nuncjuszem papie 
skim w  Berlin c : niejednokrotnie da* wyraz 
swernu pozytywnemu stosunkowi do Żydów ł 
sjmiizmu. Przed pewnym czasem kard Pacceli 
przyjął prezydenta Egzekutywy sJonDtyczneJ 
p. Sokołowa i przy tej okazji w yraził swt sym-

Dwudniowy kurs sporządzania 
sałatek i kanapek

odbędiziie się w e  środę i czwartek, t j. duŃ. 5 il 
6 lutego, o  godatóe 4-tej popoiuanu, w  loka*' , 
szikoły „Ognisko P racy“  przy u!. Stolarskiej 16 
1. piętro. —  W pisy i imformacje w  kancektr# 
sokoły, przy li!. Miilkcłajsikied 9, II. piętro, od, 
godz. 8— 3 przedpołiudniem, od dmtia 2 u k p u  oc

ZE SPORTU.
M ISTRZOSTW A KRAKOW A W  PIWC-PONOU
W sobotę i nadzielę odbywały się w dalszym cśr 

gu bruiżyucwe mecze piug-tpoiiigow© o nusAnzoatwo 
Krakowa. Jat. z diotyidiiczasowych rozgrywek wyż­
ka, szanse ut zdobycie mistrzostwa na ja tyfco g,
drużyny, t,. Makriato-i i Orlęta, nuędzy keóryuta n a  
gira się w najbliższą niedzielę decydujące spofcaeie. 
Reszta drużyn* wałczy tylko o dalsze miejsc;. Osea 
tonie w ynfc bya'3- następujące:

Maldkatoj-^Legja 7:0, Cracovia—flakoah' 4 Ą  2 X 5  
— Amatorzy 7:0, Ż, 1’. S.— Cracovi,a 5:2.

Makk ab i— Hakoali C:l. Doskonała gra ziwycięz- 
oów, przewyżsizaijącycn o klasę swego piraeoawafca 
WyróśmiJt się: Herman, Eder Lichtiig, Harówka, <
,.Woltek“ . _

Fiinai1 mistiraostiw jednostkowych odbył się w  
ubiegły piątek w  Ioku  Makkabi. Misttnzen Krako­
w a został po raz drugi Herbst (Orlęta) ciwycięfei- 
jąc po równe' walce Stefaniuka (Orlęta). Sęds_ 
p Apsel. Dc ćwierćfinału o 3 i 4 miejsce zakwa- 
idiiKowali się: Eazes, Ilorraan i  Lićhtig (Maklja- 
bi), Nowat., Koui]jert (Gnacovia) i M eh ler. (ŻTSj. 
W  piątek odfoyłćo się w  lokalu ŻKS Mókkabd u- 
-oczyste rozdanie nagród za mistrzositrwa jednost­
kowe i turniej „asów" w  r. 1929.

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH
Ostatnie rozgrywki w  turnieju K: akowskiego 

Okręgowego Związku Gier Sportowych rie przy­
niosły żadnych niespodzianek dając w e  wszyst­
kich spotkaniach zwycięstwo faworytom W y ­
niki były następujące:

Koszykówka: iCraooyii.— Lcgj.n 37:23 YM GA—  
Soków X:2S  W aw e l— .Tutm?nk. 21:3

Siatkówka: C rneóJii— Uegja 30:9, YM CA— Sokół 
30:20 Soków— W aw el 30:2"

Z A P R A W A  Z IM O W A  M AK K ABI. Sekcja lek­
koatletyczna Maikknbi zaWnuaim a, iż zaprawa  
Ośrodka W . F . która z powodu przeszkód tech­
nicznych nie roz;xiczęla się dnia 29 slyczinia, roz­
pocznie się nieodwołalnie dziś w  poniedziałek. 
Treningi pań odbywajn się w  poniedziałki, środy 
i piątki od godz. 7— 8‘30, treningi panów v*> w tor­
ki i czwartki od 7—‘30 w  sali gimnastycznej gim- 
nr zjum przy ml. Studenckiej 12.

•  m r.

<7tiajn„ni\-. 2. 2 P A T  W czoraj rerirczentacja
hockeyowa |to!s.'l:a rozegi ata pierwszy swój mecz 
naniii str-zos Iw ach świata w  Chamnniic. w ygryw a­
jąc spotkainie 7. .Tanon,a w  stosunku 5:0 (2*O, 2:0, 
1:0\ Druitrui nasza odniosła zasłużone zwycię­
stwo, rnajac stała przewagę nad zespołem Jaooui- 
czyków. Rramiiii 'dla polski.rj drużyny strzelili: 
Kowalski. Krygier. Adim owski, Kulej i 31uiDalsiki. 
Inne .spotkania daisiejsac dały wyniki następują­
ce: Niemcy-— W ęgry  4:1, Afifetrja,— Francja 2:1 i 
SzwtłhKit-ja— Gzechosiowacja 3:1. Ostatni wynik 
bvł największa niespodzianką turnieju.

W  i ółfinale miistrzosi w  holdkeyowy1cł', świata 
Polska spotkała się dziś z silną drużyna, niemiec­
ką, przegrywając mecz 3:1. Drugi półfinał mi­
strzostw świata między Szwaj "-arją i Austrją dał 
wynik 2:1. V 7ol>ec tego do finału doszła Szwajcar­
ia  i Ninmcy. Polska grać będzie w  poniedziałek 
z Austrją o 3 lub 4 miejsce tuimieiju.

patję d!ą żydowskiego dzieła odbudowy w Pa- 
lesynie. W  folach  sjonistycznych wyrażają na­
dzieję, że pod kierownictwem kard Pacce!'‘ego  
sekretariat storn Watykanu p zychylni-. ustCN 
sunkuje się dosjonizmu, niż t.> miało miejsce 
dotychczas.

P a r y ż  (Ż A T ) W  związku z tajtinn.czem 
zniknięciem Ccwódcy rosyjsk:ch orgU j zacyl 
wojskowych na emigracji generała Kuriepowa 
w koałch żydowskich przypominają, że jako 
szef sztabu armji Wrangla i Dcnikina gen. Ku- 
ticpow odznaczał się swem okrucieństwem w 
stosunku do Żydów i ponosi odpowiedzialność 
zA liczne antysemickie aksty gwałtu „białych'* 
Gen. Kutiepow uważał wszystkich Żydów  za ko 
munistów i z Jego rozkazu wielu nlew nnych 
Żydów znalazło śm erć na szubienic! na ulicach' 
Rustow?, Charkowa i Innych miast Ukramy. — ■ 
Nazwisko Kntlepowa wspominane Jest ze z e t - 
za przez Żydów ziem połouótiowycb Rozji.

i t m  llans p i



Nt. 30. „N O W Y DZlfiNWIK“ wtorek 4. II. 19.30. Str. 3

Czy wyrządzamy Arabom krzywdę?
Maks Li, ot o probiernia iydousko^rabskim

( » j  W  jednym z ostatnich numerów praskie 
t o  ty Łodi ka ajonistyczneso „Sełbstwehr*1 za- 
n resccrt znakomity powieściopisarz i znany pu 
tlieysta sjooistyczny Maks Brod interesujące i 
głębokie uwagi na temat współżycia żydowsko 
• 'a b H W  Główną • oyśl Broda podajemy po­
b ite j v. streszczeniu.

Ostatnie wypadki w  Palestynie, przy calem 
u ra a lw e m  okrucieństwie, Jakie cześć ludnoś­
ci arabskiej okazała wobec jiszuwu żydowskie*, 
go, nie zwali . ją nas jednak od postawienia so- 
b r zasadniczego pytania, a mianowicie: czy nie 
ugyldmy Arabom krzywdy, budując w  Palesty- 
nlr siedzibę narodu żydowskiego?

N iektórzy skrajnie etycznie myślący sjoiuś- 
ci odpowiadają na to w ten sposób: Aczkoiwiók 
daislai żadnego Araba nie usuwamy z jego grun 
tu f żadnemu Arabowi nie odbieramy jego war­
sztatu pracy, to Jednak nieograniczona imigra­
cja Żydów  prowadzi do tego, że przyszłym  g t  
aaac jom  Arabów odebrana zostaje możność o- 
siedfonia i pracy. Albo mówi się tak: Dzisiejsi 
Af&bowie nie są wprawdzie w  stanie eksploato­
wać iq> skarby mineralne Morza Martwego; 
dcoro m y Jednak już dzisiaj skarby te eksploa­
tujemy, to wyrządzam y krzywdę przyszłym  ge 
ne>racjom arabskim, odbierając im te przez na­
turę dane możliwości.

Maks Brod, autor głębokich studiów filozofi­
cznych i człowiek stojący całą swoją istotą i 
charakterem na gruncie etyki, oświadcza, że je­
śliby powyżsre poglądy miały być dzielone 
przez iego przyjaciół z Brith Szalom, 10 on ;nu 
siałby się stanowczo od nich odgraniczyć. Brod 
powiada mianowicie, że ? różnych powodów u- 
waża tego rodzaju względy n a  p r z y s z l i > ino 
żliwości rosywoju Arabów za zupeln/e niestosow 
ne do torowania dró£i dzisieisze.i polityce. Ta­
kie bowiem względy musiałyby w swojej kon­
sekwencji stanąć w  drodze rozwojowi każdego 
narodu. Musiałoby się dojść wkońcu do teorii, 
że dane terytoijum winno być „zarezerwowa 
ner  dla przyszłego, chwilowo wcale nawet prze 
widzieć się nie dającego rozwoju tego albo o 
wegu narodu. Cała powierzchnia ziemi rozpadła 
by się na takie .rezerwacje*, uniemożliwiające 
wszelki rzec2?ywi«ty konkretny rozwói danego 
narodu. A  pozatem wcale dzisia5 jeszcze n'e wie 
my, jakie możliwości kryję w sobie przyszłość. 
Rozpoczynając np. eksploatacje Morza Mart­
wego —  gdyż mamy po temu możliwości Ara­

bowie zaś ich dzisiaj nie mają — wcale nie wie­
my, czy w  przyszłości, kiedy Arabowie staną 
na wysokim poziomie przemysłowym, nie znaj­
dą się inre wielkie możliwości pracy w  Pales 
tynie, które znowu Arabowie podejmą. Może na 
wet możlwości te zostana stworzone na podsta­
wie tej pracy, kiórej m y obecnie dokonywuje- 
m y przy Morzu Martwem.

Krótko mówiąc: Maks Brod odrzuca wszelkie 
tego rodzaju w zględy na pomyślane dopiero, 
przyszłe, ewentualnie nawet wcale mogące nie 
zaistnieć szkody, które „m oże" wyrządzam y a- 
rabsk’ ej ekonomice przyszłych stuleci —  jako 
etycznie bez znaczenia ze stanowiska najbar­
dziej nawet etycznej palitvki.

Ustaliwszy ten moment zasadniczy, oświad­
cza Maks Brod, że tembardziej jednak stanow­
czo i bezwzględnie musimy w naszej p iacy pa­
lestyńskiej stać na stanowisku, iż nasz? imi­
gracja i kolonizacja nie śmie w yiządzić obeo-

nie konkretnie iudne, krzywdy, ani poszczegól­
n ym  Arabowi ani społeczeństwu arabskiemu. 
Nie powinno się więc zdarzyć, ażeby z giuiuów 
zakupionych przez Żydowski Fundusz Narodo­
w y  lub przez żydowską GaObę prywatną usunię­
ty  został choćby jeden chłop arabski bez nale­
żytego odszkodowania. Zupełnie jest rzeczą ■> 
bojętną, czy ten feliach arabski siedzi na grun­
cie na podstawie prawa formalnego, czy też tv! 
ko zwyczajowego.

Nasze instancje kierownicze muszą oficjalnie 
ustalić i oświadczyć, że przy zakupach gruntów 
d Arabów żadna krzywda nie zostanie wyrzą- 

dzon?. Tego  rodzaju jasne ustalenie wzmocni—  
powiada Brod —  nasz front polityczny. Rów­
nie jasno i wyraźnie musimy jednak powiedzieć, 
że żadr.c ograniczenie ‘m igracji nie może być 
dla nas przedmiotem dyskusji. Granice u gra- 
cji żydowskiej określone są jedynie sytuacją go 
spodarczą kra.iu i naszemi środkami finansowe­
mu I tym  jeszcze momentem, ż.e Arabom nie 
zostanie wyrządzona żadna terażwcjsż-a krzyw­
da. Na ewentualne-, nrzyszłe, domniemane krzy­
wdy Arabów —  lak z Dowyższego wynika —. 
wzglęuów miec nie możemy i żadna polityka w  
Swiecie względów  takich nie ma.

ALB E R T E IN S TE IN

44„Koniec świata
Kilka lat tomu kol^ałną sensację na ca«ym 

świecie wywołała publikacja znakomitego uczo­
nego ańgielsk’ego Henry Browna, który drogą 
bardzo dokładnych obserwacyj obliczył, że szyb 
kość ziemi dokoła swej osi zmniejszyła się od 
r. 1870 o 15 sekund, innemi słow^, że długość 
dnia w ciągu ostatniego pól wieku zwiększyła 
się o 15 sekund.

Ta niezwykła gorączka, inka ogarneia świat 
naukowy, po opublikowaniu doświadczeń Bro 
wna, wyda się czytelnikowi n^ezrozmrralą na 
pierwszy rzut oka. Jakie bowiem praktyczne 
znaczenie może mieć fakt, iż w ciągu pół wieku 
długość dnia wzrosła o taką drobnostkę, jak 15 
sekund? A tymczasem odkrycie Browna było fa 
ktycznie sensacyjne, albowiem zawierało w so­
f ie  wyrok śmierci dla naszej juanety ; wszyst­
kich jei mieszkańców”.

Sam fakt stopniowego zmniejszania się szyb­
kości obrotu ziemi od dawna znany jest wszy 
stkiin uczonym. Dane astronomiczne, a w szcze 
gólności dane geologiczne, wskazują na to, iż 
wiele lat wstecz, gdy nasza planeta była młod­
sza, obracała sic ona- znacznie szybciej aniżeli 
obecnie. B v ł czas,, kiedy doba równała się za-

■. za 25 tysięcy lat
leawie pięciu godzinom i krótki dzień, po upły­
wie 2 i pół godzin, ustępował miejsca takiej sa- 
m -j krótkiej nocy. Przykłady takich szybkich o* 
brotów można jeszcze obecnie zaobserwować w 
granicach rasz-so  słonecznego systemu —  do­
ba na jupiterze trwa zaledwie 10 godzin.

Z pięciogodzinnej doby doszliśr y  do 24-go- 
dzinuej, a raczej, obecnie już doba liczy dokła­
dnie 24 godziny i 16.5 sekundy. Najnowsze w y- 
liczen;n wykazały bowiem, że prof. Brown nie 
omylił się, a od czasu jego publikacji długość 
dnia znów zwiększyła sie o 1.5 sekundy.

W  ten sposób zmniejszenie obrotów' ziemi bę.- 
dzie postępować coraz bardziej, dboa będzie CO 
raz dłuższa, aż nastąpi krytyczny dzifń, kiedy, 
ziemia przestanie snę w ogóle obracać dokoła 
swej osi.

K iedy to może nastąpić? Uczeni całego Swifta 
ta. od czasu publikacji prof. Browna, cajmują 
się układaniem ścisłych obliczeń, co do tego dni 
Moiem zdariem. takie obliczenia nie daczą się 
skutecznie przeprowadzić, a przynajtni « t  a ir  
będą dokładne, albowiem szybkość obrotów znale 
nią się stopniowo. A le że taki dzień o a s t ą in ie

C o p y r ig h t  b y  K s ię g a rn ia  P o w s z e c h n a  I ) r a  S * . S e lU ena , K ra k O w
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3 (Ciąg dalszy).

- Nieco później cnceu jakiś wsiada z hałasem do na­
sad-Izdy. Przynosi rozkaz, felczer przerywa natych­
miast robotę, —  włrśme mały Bla-rok leży pod iego

acikiwn. rękaw' Sześciu, sieJncu t-ragamy wy­
nosi nas ba* not«sj', za »og, i ręce. Od godziny już 

• rasy moje bolą nieznośnie.
Nu dworze -kładą nas na łące. Trawa jest wysoika, 

wJtgotaia od rosy .lie-bo nad nami nieskończenie ci­
che. — W yw ożą nas dalej, —  warczy Schnarrenuorg
—  Bd-ją się dranie, że futro nasi odbiliby nas. gjjyby 
nas ni pozostawili!

Nie wwnzę w  to. Również i Brunnlnciha.ua n«e wie­
rzy. —  Chcą tylko zrobić miejsce, —  powiada. —  
Dla masiępr jch... —  Po latórejjś godzinnie naujeżdża 
tabo.r wozów,, trzydzieśc. do czterdziestu barmanek: 
koń każdego zaprzęgu ma stewę przy wiązaną do 
poprzedni! :sc. Rzucają nas szorstko aa słomianą wy 
śdółlkę, lecz nie kładą n.ais ra,zem, każdemu Niemco­
wi ckntslą tiajiinego Moskala. —  To olatego atiyśmy. 
afe zesrtłmęH! —  mów. z Ironią Brilnniinghaus. — W ó  
'dal są imleńk e. więcaj nafż dwóch ludzi tnie mieśc­
ił  n i nich- Koło mufo Wadą jakiegoś r-o-syiskiegc 
oficera. Jest nieprzytomny. Będę miał spokój.

Zwołna wąż zaprzęgów pełznie przez wiieś. Ko-u- 
jWÓJ kócwiiloó-w towarzyszy nam Gzas pewien suinle- 
W  prask wtottie, jw. „k e poła, pC.em skręcamy w  o-

groininy bór. Zdaje mi się, że iadę pomiędzy dwiiema 
czaTtiemi-nStiromemii ścianami, sięgaiącemi aż do nie­
ba. Jeśli .̂psuiiną się jeszcze bardzie-i. ^druzgoczą 
mimie.

Droga jest pęta a wykrętów. Chwilami wstirząs 
wozi rziucu mmie nt sąsiada, to znowu on stacza się 
na mnie. Mimo to me daieie mi się zrazoi najgorze]. 
Na wozie przedemmą wrzeszczy bez ustaniku iakfiś 
Roisjamin, jakiby w n-km sii-edizi-ał konający pies. Od 
czasu do czasu kozacy patrolują rząd wozów. Ale 
teraz nię są już diobrodiuiszni ; życzliwi, Możę Sc tu tar 
renberg rrtc istotoit słuszność, że nasi odnieśli: ędzieil 
zw-ycięsitwo i dT.-te.go... bekroć przejeżdżają obok 
nas z wściekłością tołóją lamcaml leżących Niemców 
Niie brafia.ą przypadkiem, czy też ni-e chcą arafić? 
B-rzeg wozu, tuż oboik mego cia-ia, dwa razj pryska 
w dirzazigi pod ich ciosami.

W czarnym leaśc oficer staje się meo-po-kojny, w y ­
daje zduszone jęki, rzuca siię na wszystkie strony 
l>dv racam giowę, patrzę na niego. Jest to rosły, bro 
daty, silny człowiek, twa.rz ma obandażowaną, pierś 
również. Łi-cli! — i-ęozy —  Euch!,.. Usuwam się aby 
go nie gin eść. Lewa smrona jego twa.-zy wygląda 
jakby płakt.1

Nagle 'zrywa się, chce zedrzeć opatrunek z głowy 
IJsiłu-ję chwycić jego ręce, powstrzymać go od - tego. 
Wywąz-JTę- sic z:.eic-;c wałka, iJdaii- mu s.ic »lupęć | 
riMiiiu za jrt-rdiłi; p jU  gdy liifjcuię się z im& bj J 
się uwoŁnić od duszącego chwytu, jedinem szarpnię­
ciem zrywa bandaże. Policzek jego, rozplatany oc 
sikioni po brodę, zionie okrop .ą ramą —  widzę lego 
szczęki, wszystkie zęby, w yaiz.czerzo.ne biało w oie- 
mnośo..

V.’ tejże samej cs. i w i Ją o-garm-ia go szał. Krzyk j*gc> 
ścina krew w  żyiśch bo zdaje się wychodzić nie z' 
ust, ałe z krwawej Jamy Pije wokoło fieŁle rękami.

tak, że ouU ate spycha umie z wozu; z całej uljr 
tnuisczę trzymać się krawędzi, aby hi© wypaś? Po­
woli iednaik krzyk jego pozeahodiz w  rzeżenk, v  
chrapliwy świist. Oddycham swoLcdmiej. T  <5 z  MMię 
ra! — myślę z uśgą. — Wozy suną bez przerwj. 
Przed nar : oci-er-ala się lędźwie konia raonocojsie o 
uiprząż.

Przy liastępnem wotnząśrienóu Moskal shacł*. aif 
na mnie, niby wór. piasJcu iego oiztopaua W m  
chlasta moloro i zimno w  moje usta. Cmję w:'rain»e 
iego KB-ew, odipycham go gw-attoiwmie. Mam wirażo- 
rtiie, że włosy jeżą mi się na alo-s.ie, że oczy wyta- 
żą mi z ccz idolów. Mimo to oawracam się zupełola. 
chcąc go og-iądnać. upewnić sie. Teraz jest tnairkwi, 
myśię. czy możesz żądać czegoś więcej? Gzyi h s  
jes-t Ic.pi-c-j, niż gdyby cię bil i spychał?

Nie, nie jest lepiej. Wciąż i wciąż na nowo nuęsę 
spozierać v  to oblicze, w tę inę-wiiarygodutk' odorom 
ną, o-świ-ati-ouą księżycem twą.rz, której jedna atoona 
wraiz z kawałem brody zwisa aż na .piersi. Jest motaj 
strasznie, idy ją widzę naprawdę, niż «d j ją soinie 
tylko pociemiku wy-o-brażam, gdy mi się tylko atk j i , 
żc ją widzę. Giało jego jes’ jeszce mopto, iłe  ty m  
lodowaita^ Gzuję jej ziinną dręt-wość za każdym ra­
zem, ilekroć przy podrygach wozu uderza o moją.

„Boże. któryś j S  w ni-ebiesiech... p-ocliwailone 
Mtcii bęuzie -mie Twoje... -na rms niech spaduą wóny 
Two-jo... odpie-ezcz-.. ir.y C: winy Twoje, jako ; Ty nam 

ł g g p w z c Ł M j a-.cz.> .iam j ę modjud i sJyszę gło­
sy jatoweś. Dźwięczą spiżowo niby -wtdw; dswoo. 
Ozy to już obłęd?...

Nie, nie oszalałem ale gdyby d,z-eń nie iwisttt 
wkrótce... Wschodzący śwłt pochłonął gł-esy i ozwo- 
ny, odjął -rupo-y/i o-bok mnie nadzmysło-wą grozę 
Ram-k-oi z utrzymuje my się v.- miasteczku, na rynfeu..

Tueln chl-r-.nek chod-zi od w-oz.u dc woni z dobur r
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ulega najmniejszej kwestii
I co wówczas się stanie? Jedna półkula ziem­

ska będzie stale zwrócona ku słońcu i podlegać 
będzie, stałemu działaniu słonecznego ciepła. 
Pod działaniem tego ciepła, niezwykle silnego, 
wyparuje woda z oceanów, znikną wszystkie mo 
rza. jeziora i rzeki i powierzchnia „dziennej11 pól 
kul zamieni się w straszną, bezwodną i bezpło­
dną pustyń ę, w porównaniu z którą Sahara i 
Gob okazałyby się rajem. Natomiast na drugiej 
pólku!' panować będzie w.eczna noc i wieczny 
mróz. Zmarzn l ta n wszystko, zarówno woda 
jak ■ ziemia, na wiele dziesiątków metrów w 
głąb.

Na obu półkulach zniknie jakiekolwiek orga-- 
SJfCziie życie. I wówczas, nastąpi koniec naszego 
ludzkiego świata.

Czyż.by to było możliwe, czy też jest to 
bajka, którą karmią wyobraźnię ludzką od cza 
su do czasu uczeni i pseudouczeni?

Nie, to nie jest bajką! Tylko w ten sposób, 
nie inaczej, nastąpi koniec świata. —  Tylko w 
ten sposób może zamrzeć wszelkie organiczne 
życie na ziemi. A chwila taka nastąpi n-ieuni- 
knienie. Pod tym względem uczeni się nie mylą.

Kiedy jednak nastąpi? Dawniej nauka przy­
puszczała, że doba powiększa się co 10.000 lat o 
1 sekundę. W  ten sposób trzeba było przyjąć 
za zasadę, iż  ziemia przestanie się obracać do­
piero za miliard lat.

Ale wyliczenia Browna nie są tak optymisty1 
czne. Ten uczony, który rzeczywiście położył 
wielkie zasługi dla nauki, obliczył, że moment 
ten nastąpi za 300.000 lat. Ponieważ zaś obec­

ność człowieka na z letni trwa już pół linljona 
lat, z tego wynika, że ludzkość przeżyła już
w ięcej, aniżeli połowę swego życia.

Na tem jednak nie koniec. Po  publikacji Bro­
wna, sprawą tą zajęło się obserwatorium w 

Greenwich. Przez kilka lat dokonywano pomia­
rów, wyliczeń, zestawień i ostatecznie obserwa­
torium ogłosiło niedawno wyniki swej pracy, 
w-yniki, które faktycznie zasługują na m ano sen 
sacyjnych.

Mianowicie przyjęto tam za zasadę, iż szyb 
kość obrotów ziemi dokoła swej osi nie zm nej- 
sza się systematycznie,’ lecz gwaltowneini sko 
kami. Fakt. że w  ciągu ostatniego 50-lecia 
zmniejszyła się ona tylko o 15 sekund nie jest 
żadnym przekonywującym\dowodem, albowiem 
w pół wieku poprzedzającym, zm niejszył! się 
ona o  dwadzieścia pięć minut.

Jakieś komplikacje wewnątrz ziemi, zbyt sil­
ne wstrząsy ognisto-płynnych mas spowodować 
mogą wielkie skoki w zmniejszaniu się obro­
tów. Nie jest wykluczony wypadek, że w ciągu 
pól wieku szybkość obrotów zmniejszy się o 
całą godzinę. I na podstawę takich Jąnych, ob­
serwatorium obliczyło, że koniec świata nastą­
pić może najwyżej za 25 tysięcy lat.

Czy jest to możliwe? Tak. Uważam bezwzgle 
dnie, że dokładnie n c  się nie da obliczyć Tru­
dno więc stwierdzić, czy obliczenia obserwa­
torium są dokładne. Ale nie są to rzeczy nie­
możliwe, nad któremi przechodzi się do poiząd 
ku z wzruszeniem ramion. Kultura ludzka nie 
będzie już rozwijać się tak długo, jak rozwija 
się dotąd.

Listy z Afryki
V.

Miasto— ogród. —  O d kajdan niewolników do elektroluksu. —  Trzy święta w  tygodniu. 
W jazd Sidi Mohameda do meczetu. —  Konno na wieżę. —  Stolica bocianów.

Kabat (M arokko), w styczniu 193)

Dojeżdżamy do Rabatu. To nowe miasto po­
wstało w ciągu ostatnich p'ętnastu lot (a więc 
głównie podczas wojny). Mając tu poddostat- 
kuesn ziemi, mogli sobie Francuzi pozwolić na 
rozmach, mogli nawet stworzyć coś w rodzaju 
masta-ogrodu. Rozplanowane według najnow­
szych wymagań urbanistyki ma ono w sob.e 
jakąś harmonję, jakąś czystość linia i rzec moż 
na nawet przejrzystość układu. Domy, przeważ 
nie maleńkie, zawsze białe toną w  powietrzu 
* w  słońcu, które zalewa liczne ich tarase, pła­
skie dachy i napływa przez okna olbrzymie.

mi i sztklaiDilcamL. ZihWżywsizy sii-ę <ło mego wozu, na­
krywają dłońmi trwainze. — A tom oo takiego? —  wo  
ta Jooaai. z konwoju, dostępując szy bko. —  Zabiłeś 
(O, pskawaro?!

—  Nie... z»e.„
Jedna z  chłopek napełnia kubek czerwonym pły­

nem, nachyla mli go do ust. —  Go, jeszcze po-ić to 
fcttewwio? —  w d a  kozak i wytrąca jej szklankę z rę­
ki. Tworzy sżę w  mag maiłe zbiegowisko, sześciu, 
oćanru kozaków obstępaje mój wóz. —  Chodźcie*, to­
warzysze! —  w d a  pierwszy, — napoimy tego sykin 
syna!

Koło wozu piłuislka stadmia. Kozacy napełniają sobie 
usta płynącą wodą, z nadętieunt policzkami ustawiają 
się koło mnie wkirąg. pochylają się z szyderczym 
grymasem nade mną i jak na komendę wszyscy ra­
zem hkuagają na minie wodą. Jeden z nich ma zżarty 
chorobą nos, iamiy syfiUlityczny -wrzód lia górnej war­
dze.

Dziesięć, dwanaście razy wracają do studni. dzie­
sięć, dwanaście razy phi ją na mnie wodą. Jesitem 
przemoczony do mtiki, z twarzy mojej spływa cały 
stronnie?! na ziemię. Kilka kobiet zaczyna głośno pła­
kać. Chciałbym teraz umrzeć, — myślę. —  Czy mu­
szę zejść jeszcze niżej, jeszcze niżcu* w  dół?...

Wreszcie nadchodzi paro sanitariuszy, biorą zma.r 
łego Rosjanina, doikładaią go do stosu trupów, w y­
jętych z innych wozów. „Naprzód, naprzód!" —  roz 
lega się głcs oficera. —  Kozacy biegną do koni... Je­
dna z ohłoipek oboi-c-ra mi twarz fa.ntiucliam. jakaś 
dziewczyna kładzie mi na piersi dwa ogórlkii i kawał 
razowca.

Konie ruszają stępa, jedzieiny dalej. Mokra słoma 
zbiła się -,v cienką, twardą warstwę, która nie łago­
dzi już uderzeń. Mój mundur przesiąknięty jesit ropą 
i krw ią Rany moje zdają się w-żetrać coraz głębiej 
w  dało. Marznę przeraźliwie.

Ciąg dalszy acstąja.

Dookoła każdego dottiku takiego zielenią się 
drzewa i barwią róże. Zloty sen Ruskina z.- 
szcza się powoli.

Do starego Rabatu, który jest także biały, 
wchodzę przez ciężkie wrota szerokich szań­
ców, równie potężnych, jak szańce Fezu, lecz 
pozbawionych ich uroku wiekowej starości, bo 
stale wzmacniane są przed podwójną groźbą: 
morza i sąsiedniego, wrogiego Sale. Ciągle te 
...alki i życie pędzone w nerwowem ich oczek i­
waniu, dziwnie odmieniły charakter starego Ra 
batu od charakteru fanatycznego Fezu, stolicy 
religji, nauki i sztuki. Rzec można, że w porów 
naniu z Fezem stary Rabat zupełnie jest zmo­
dernizowany, choć protektorat francuski przy­
jęły oba miasta równocześnie, gdyż w  1912 ro 
ku rozciągnięto go na całe Marokko. Jakże od­
mienne są tu np. „Suksi" większe, nie kryte, 
czyściejsze, czyste prawje. A jednak o wiele 
tamte w Fezie wydały in-i się ciekawsze. Za to 
Rabat ma muzeum, bez porównania ładniejsze, 
gdyż mieści się ono w starej Kazba (forteca) i 
„Medresa1* z X II wieku, czyli z czasów, gdy na 
cały Rabat składała się tylko ta właśnie forte 
ca. Zgrozą przejmuje tu widok kajdan, na k tó ­
rych prowadzono ludzi na sprzedaż przed nie­
spełna 16-tu laty. A  obok tego okroonego pię­
tna przeszłości, dziwnie kontrastują łagodne, 
pełne liryzmu ogrody, złożone z malutkich kwa 
dracików, płasko zasianych kwiatami lub posy ! 
panych żółtym plaskiem. Na ulicach wartują po i 
ważne bociany, ci jedyni choć tak liczni starej ■ 
Kazby strażnicy. Stoją spoko-jne i beztroskie, i 
łubiane wszędzie za to, że przynoszą wiosnę, i 
a tu czczone podrostu za to, że nie unoszą jej 
nigdy.

W  ciszę posułtańskiego ogrodu wpada nagle 
jakiś dziwnie europejski ryk, to elektroluks pu 
szczono w ruch, by oczyścić muzealne dywany. 
Przez drewniana koronkę wschodniej szyby wi 
dać biały burnus Araba obok maszyny wysysa­
jącej kurz. Na tle wschodnich tkanin i ubra­
nych kajdanami niewolników ścian wygląda to 
zupełnie jak jakaś dziwna, barwna, egzotyczna 
reklama.

A nazajutrz wypada akurat jedno z trzech 
świąt tygodnia, bo tu co tydzień są trzy świę­
ta: piątek dla Muzułmanów, sobota dla Żydów, 
i niedziela dla chrześcijan. Tedy wypada aku

rat piątek, święty dzień, w którym sułtan udaje 
się do meczetu. Przed białym pałacem sułtan-* 
skim zamiast placu, ogromna zieleni się pola-, 
na. Czerwone mundury sułtańskiej przybocznej 
straży barwią się na niej jak maki. Niczera ser 
ca kwiatów bielą się turbany, lśnią się złote gu 
ziki. Szerokie, śmiesznie szerokie, granatowe] 
spodnie tworzą oprawę barwnej tej całości. 
Straże zamarły; i pieszo i na koniach trwają ber 
ruchu, kołyszą się tylko kolczyki negrów, dw*1 
że, jak branzolety, a często jeszcze większa 
Nagle uderza w  nieoo jakiś radosny hymn, a! 
potem przechodzi w niefrasobliwy marsz o ttM 
nach dziecinnych i prostych. T o  czerwono? 
ubrani trębacze grają na lśniących swych instnrt 
mentach. Za nimi jedzie powoli dwóch dostojną 
ków w bieli, a dalej jeszcze posuwa się karoc* 
sułtana, małe, jasno zielone cacuszko w czerwo 
no-biale arabeski. Dookoła karocy kroczy biała 
świta. Miarowo, rytmicznie, dostojnie sunie poi 
chód do najbarwniejszego z dywanów podob^ 
ny. Lecz oto otwarły się ciężkie wrota —  Sidi 
Mohamed wjechał do meczetu. W ówczas na. 
czterech rogach białego minaretu ukazuje stęi 
czterech muezzinów i rozbrzmiewa cicha, mo* 
notonna, a tak przejmująca nuta ich modłów^ 
Zafalowały czerwone mundury, to hiałe i gnia-4 
de konie tańczą niespokojnie pod swemi siodła1 
mi koloru tęczy. Siodła dywanu lekkie, iedwa-: 
bne, lila, różowe, pomarańczowe, zielone i 
wszystkich purpurowych odcieni. Otwierają się 
wrota meczetu, w takt muzyki idze koń sułtań- 
ski. Zamiast dachu karocy niosą teraz nad gło­
wą Sidi Mohameda olbrzymi, zielony parasol,' 
obity purpurą. Dookoła sułtana formują się bia 
łe I czerwone szyki, i tak orszak do pałacu do­
chodzi.

Za murami miasta wznosi się niedokończona 
wieża Hassana; równa i prosta dominuje nad 
lasem kolumn, ułożonych z potężnych, młyń­
skich kamieni. Ma już czterdzieści cztery me­
try, a dopiero zbpdowano jej połowę. I tak od 
ośmiu przeszło już wieków, wieża Zassana mó 
wi o  potędze wielkiego FI Mansura, który ka­
zał ją wznieść. Odchodząc stąd, ostatni poto­
mek Aimohadów zostawił niedokończoną, a 
przecież wrieczną, jak niedokończone, a wieczne 
było wielkie jego dzieło organizacji społecznej. 
Powoli, lecz bez zmęczenia, idę na szczyt wie­
ży ; nie schody tam prowadzą, ale łagodna, krę 
ta droga, którą w środku w ieży usynano. by 
mogli sułtani wjeżdżać konno na jej szczyt. —. 
Otóż i jestem: przedernną bezmiar oceanu; w 
falach pławią się dwa miasta bliźniaczo podo­
bne, to biały Rabat naprzeciw białej Sale.

Opodal w ieży Hassana leży Schella, ruiny 
fenickiego miasta. Stare wrota szańców, w cu­
dno stalaktyty zdobne, kryją już tylko zieloną 
ciszę gliwek, kaktusów- i fig, wśród których ja­
śnieje mały minaret i bieli się mniejsza jeszcze 
Kubba. U stóp świętego grobowca, święte źró­
dło szemrze srebrzyście. Cicho, jak korowód 
mniszek, idą Arabki w  swych białych zasło­
nach. Na ruinach bociany stoją nieruchomo.

Af. M

Program stacyj radiofonicznych
PONIEDiZiAŁFK. 3 LUTEGO. *

Kraków (312,8) 11,58 Sygnał ozaau, hejnał, 12,05 
Gi-aniof. 13,10 kom. meteoi. 15 Kom. gosp. 16,15 
Dla dzieci, (fi. Hertz: „Podróż Juka naokoło aza- 
cu ) 16,45 Gramol" 17,15 „Lekcja j. firainc." — prof. 
Bernard, 17,45 Muz. lekka z ,,G astronom jii" waraz. 
18,45 Rozmaił., Kom. sport. 19,10 giełda zbóż. 1995 
Prze-gl. fotograficzny, — Inż. Broniewski, 19,58 
Sygnał czasu, hejnał ■ 2005 „U wrót sezonu nar­
ciarskiego —  Wł. Midowicz, 20,30 Koncert między 
narodowy z Budapesztu (.1. Hubuy, B. Dolmanyi i 
ork. opery (Erkel, Liszt, Goldmiirk), 22 Fel je t. 
(„W kuchni ra-itjowejri, kom. PAT, 23 Muz. tam 
21 Hejnał.

Warszawa (1411,7) 17,45 20,30 i 23 Koncerty.
Poznań (334.8) 14 Giełda 18.15. 2o,3p Muz.
Katowice (403,7) 12,05 G-ramot. 16 Kom. gosp., 

16,15 Dla dzieci (p. Kraków), 16,45 Gramol. 17,15 Z 
radjafon-j-i, 17,45 Pieśni lud. 18,15 Muz. lekika, 18,45 
Rozmaiiit. 19,05 „Opieka sp o łe c z n a 19,30 „Z gra­
matyki j. pol.“ 20,05 Muz. 20,30 Koncert rudędasy- 
nairod. (p. Kraików), 22 FeLjet. PAT, 23 Moz tao.

Wiedeń (516,3) 11, 15,30 i 20 Muz
Budapeszt (550) 12,05, 17,40 i 20*» Muzyka.
Zeesem (1635) 16,30, 21,15 Muz 22*50 FUm diwig* 

kowj 1 mu*
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Co to sa hemoroidy
i fak się ie Keczy?

Hefljoroidy sa to rozszerzenia żylne splotu ledwie aż do tak wielkiej ilości, że nadaje rialo-
odbytniczego, tworzące charakterystyczne guz 
ki krw aw icow e. Dolegliwości, jakie one spro 
wadzają sa plagą istną dla blisko 50% ludzi w 
Średnim wieku, przeważnie u mężczyzn, czę-

wi wejrzenie ciemno-brunatno-czerwone. W  ży ­
łach liemoroidalnych może przyjść do kompli- 
kacyj w postaci zakrzepów, zakrzepy te mogą 
mogą doprowadzić do zamknięcia światła w

Sto jednak spotykamy je u kobiet, zwłaszcza [ tych guzkach nieraz zaś oderwać się od podło- 
Ciężarnrch (30%). ża, wskutek czego wniesione z prądem krwi ino

Badania bliższe wykazały, że hemoroidy łą­
czą się z pewnym typem konstytucjonalnym, że 
‘ndywidua te mają płaskie stopy, że zachodzi 
u nich przesunięcie narządów jamy brzusznej je 
lit, -są to przeważnie ludzie o nierozwiniętym 
odpowiednio narządzie krążenia, o  sercu t. zw. 
kropelkowem, o zwężeniu naczyń zwłaszcza a- 
orty wstępującej <td. Hemoroidy występują też 
bardzo często w  typie konstytucjonalnym t. zw. 
urtretyzm, który wedlugaBoucharda ma pole­
gać na osłab'oii“ ' przemianie materii. Cierpie­
nie to spotykamy bardzo często w  całych ro­
dzinach przenosi się ono z pokolenia na poko­
lenie. Należy zwrócić uwagę na fakt częstego 
pojawienia się hemoroidów u Żydów i Angli­
ków, Ale usposobienie do danego cierpinia ma 
daleko mniejsze znaczenie w powstaniu tychże 
niż same sprawy sprowadzające je. Czynnikiem 
wywołującym hemoroidy jest najczęściej za 

parcie. Masy kału, zalegające w odbytnicy, u- 
ciskają-na naczynia odbytnicze i utrudniają od­
pływ  krwi żylnej. P rzy  przewlekłem zaparciu 
starają się mięśnie miednicy małej pokonać o  
pór, a w późniejszych stanach pomagają im w 
rem mięśnie brzucha, które razem stanowią t.

gą stanowić materiał do zawałów np. płucnych 
itd.

Zakrzepy te, zwłaszcza sąsiadując z materja 
mi silnie zakaźnemi, mogą stanowić punkt wyj­
ścia dla ogólnych zakażeń. Leczenie hemoroi­
dów odbywa się rozmaitemi drogami. Jak zw y­
kle najradykalniejszą metoda jest chirurgiczna. 
Operacja ta jednakowoż nie ma znaczenia wiel­
kiego ze względu na skutki, które może wywo­
łać, może bowern spowodować zapalenie ży ł i 
ogólne zakażenie. Prócz tego liczne i obfite 
krwawienia oraz komplikacje przy na.koz;e, 
wkońcu możliwość nawrotu nie każe nam sto- 
sować tej metody w  leczeniu hemoroidów. Ame 
rykańscv lekarze stosują wstrzykiwania do 
guzków liemoroidalnych roztworu karbolu w  gli 
cerynie. Według Boasa ma wstrzykiwanie alko-, 
holu do guzków hemonoidalnych działać rady­
kalnie i usuwać je zupemie. Jednak Klemperer, 
Strauss i inni zaprzeczają temu, podnosząc na­
wet w  metodzie glicerynowo karbolowej moż­
ność zakażenia. Aby przeprowadzić ogólne le­
czenie trzeba przedewszystkiem zwalczać prze 
wlekłe zaparcie zwiększeniem perystaltyki jelit' 
przyspieszeniem krążenia, a uzyskujemy to od-

zw. tłocznię brzuszną. To wszystko składa się ; powiednią djetą, głównie roślinną i płynną. Ru­
na zw ększenie ciśnienia i utrudnienie odpływu 
krwi, zaleganie zaś krwi w żyłach powoduje 
rozciągnięcie i rozszerzenie się ich ścian.

Zaparcie przewlekłe spotykamy częściej u ko 
biet, niż u mężczyzn, mimo to stwierdzić moż­
na, że mężczyźni częściej cierpią na hemoroidy 
niż kobiety. Z faktu tego widzimy, że zaparcie 
działa tutaj nie specyficznie, lecz jako czyn­
nik mechaniczny. Dowodem na to fakt pojawię 
nia się hemoroidów np. u kobiet które dużo ro- 
idziły itd. Hemoroidy nazywa się popularnie 
chorobą urzednków i faktycznie stwierdzić mo­
żna, że brak ruchów, pizesiadywanie kilkugo­
dzinne, związane z trybem życia urzędnika, sta 
nowi ważny czynnik wywołujący to cierpienie. 
Rozróżniamy hemoroidy zewnętrzne i podślu- 
zowe czyli wewnętrzne, zależnie od umiejsco­
wienia sie ich. Podział ten prócz teoretycznego 
ma też znaczenie praktyczne, zależnie bowiem 
od lokalizacji hemoroidów występują różne kom 
plikacje, które potęgują cierpienia, a doprowa­
dzić mogą nawet do bardzo poważnych nas­
tępstw. Guzki, jakie one tworzą, ulegają zapa­
leniu i powodują swym obrzękiem zwężenie o  
tworu oab> towego, sprzyja jtąc dalszemu rozwo 
jowi hemoroidów, gdyż zalegający kał utrudnia 
jeszcze hardziej dpływ krwi z żył. Często herno 
roidcm towarzyszą sprawy zapalne, n t tylko o- 
kol.c odbytu, lecz całego brzucha Zrn-any .e 
rnają różny charakter, przedstawiają się w po­
staci wyprzenia, bądź też zapaleń skóry i wy- 
pnśków . Nieodstępnym towarzyszem hemoroi­
dów jest uczucie świądu, płomienności i obrzmie 
ma krocza. P rzy  hemoroidach podśluzowych 
spotykamy się również z objawami zapalnemu 
błony ślazowej odbytnicy, mamy w takich w y­
padkach stałe parcie na stolec, utrudnienie de­
fekacji i częste krwawienia. Krwawienia ve są 
nietylko skutkiem pękania żylaków, ale powsca- 
a też na sKutek nadżerek, wywołanych spra­

wami zapalnemi hemoroidów. Ilość krwi, ucho­
dzącej przy tein bywa zmienna: od śladu aa-

chy cielesne są wskazane, jednak w  mierze, 
gdyż zbytnia gimnastyka powoduje zwiększony 
napływ krwi do miednicy małej. W  ogólnem le‘  
czeniu mają zastosowanie również środki p rze­
czyszczające i lewatywy, jednak te ostatnie dra

Z d&fedzmy fcosmsiyitt
PUDER ABARID DO PU D R O W A N IA  T W A R Z Y .

Żaden tocsju&tysk me jest tmk rużipu•.,lfcz*jii;r.yiiiv, 
jak puder do tw arzy i z żadnym \.ry;\\ orty n;e rolwą 
tyłu nadużyć, pod względem  higieny, co z pudrem. 
Dbają powszechnie o to, aby puder debrze fc-i-eM : 
bt/. wyboru sypią byfcjaką biała n-I-e r-yiająe,
jakie związki metal uczute w sobie mieści, a w.ęc 
tyuikw ajs, blcjwa-js, a w  najle^&zyni razie M-niwi.

Otóż w.ediziieć należy, że wszelkie pudry z o w cm: 
domiieszikanK metaliczmeiiU zatykają pory skóry, w y . 
wołuijąc chorobliwe o-ttaszczani-a - oprysizczenia, po« 
mijając już tę wielką wa-dę, że sżnieją na powietrzu, 
zw łaszcza w  zumie.

Puder ,,rtJjARI’D “ jalko produkt czysto roślinny, 
jcsit ipdy;nym pudirean, który używać należy. Jest on 
prizyigo-iowany z wietlką troskliwością, przesiewamy 
diZiies-iątiki :aay, a wiicc zupełnie ni.edos.tr z eg aJiny na 
twarzy, mimo że prizybirela i maitiuie zaiaike,njfibie. Jest 
om pnzytem środkiem odżywczym, zawiera w  swym  
składzie sproszkowanie cząsteczki cebulki białej ffilfi 
i fiołkowego korzenia. Puder lrAPARID“ ma 8 oiidbe- 
m. Omówiiomy wyżej preparat pochodzti z Jaboraito- 
riuim ,,Perfeotkm“. W  sprawach bliższych jufoniricyi 
t wyjaśnień prosimy się zwrócić bezpośrednie d-o 
firmy pod adresem: Warszawa, Szj.*aina r0.

żnią guzki hemoroidalne i mogą spowodował* 
pogorszenie się stano cierpienia. T o  le c zeń  ©- 
gólne może mieć tylko znaczenie zapoofcgaw- 
cze lub chwilowe. Właściwa metoda leczetua —  
to leczenie miejscowe zaoomccą czoc aów. Już 
Hippokrates zalecał używanie czoą>kói zaw ie­
rających asfalt, ałun, miazgę groebt i iane w  
postaci stożków z miodu ugotowanego to -watt 
pomagać i usuwać guzk hemoroid. McTooł ta 
jest praktycznie bardzo skuteczną, a prostota 
podnosi jej walory, usuwa bowiem wszełkk p-2*  
pisy dietetyczne, ruchov#c i inne. Niektórej a- 
ważają, że samo wprowadzenie czopków bez za 
wartości leków działa leczniczo, gdyż masło ta  
kaowe rozmiękcza kał i chroni błonę ffazową 
od uszkodzeń przy defekacji; ma to tyflso 
sowanie w  stadiach początkowych.

w  Polsce
B e r l i n  (Ź Ą T ). Na zebraniu, któiemu prze­

wodniczył dr. Ćzlenow, sekretarz generalny tow 
„T o z “ w Polsce dr. L. Wulman wygłosił od­
czyt n.t. sytuacji sanitarno-hygienicznej ludnoś 
ci żydowskiej w Polsce.

Prelegent szeroko zobrazował obecną sytua 
cję gospodarczą Żydów w  Polsce i szczegóło­
wo omówił wpływy rozpaczliwej svtuacji gos­
podarczej na poziom zdrowotności Żydów pol­
skich. Skutki lat wojennych były dla Żydów 
znacznie fatalniejsze niż dla reszty ludności. 
Śmiertelność, zwłaszcza na skutek chorób epi­
demicznych, była wielka, a wśród pozostałych 
przy życiu po ciężkich latach .liedoli było wie­
lu inwalidów. W ystarczy zapoznać się z ba­
daniami, przeprowadzonemi w tym przedmiocie 
w Wilnie, aby uzmysłowić sobie fatalną spuś­
ciznę lat wojny światowej dla ludności żydow­
skiej, szczególnie dla wychowanej w  tym okre 
sie m łodzieży żydowskiej, Również system ner 
wowy znacznie ucierpiał na skutek tragicznych 
przejść i utracił znaczną część normalnej odpoi 
ności. Armja osłabionych jednostek zalała ghe- 
tto żydowskie w Polsce. Sytuacja powojenna, 
ciągłe wypieranie Żydów z dawnych zawodów, 
bojkot gospodarczy kontynuują dzieło zrujnowa 
nia zdrowotności Żydów polskich. Warunki rme 
szkuniowe które jeszcze przed wojną pozosta­
w iały wiele do źvczeb';t bardziej jeszcze poger 
szyły się w laUu-h powojennych. W  wielkich

miastach masa żydowska zamieszkuje jaz * e  
mieszkania, nawet nie komórki, łecz iornrahue 
,Jrąty“ . Ankieta wśród żydowskich dzieci szko1 
Dych wykazała, iż jest zjawiskiem nader rząd­
kiem w domach żydowskich, aby Lażdt dzico 
ko miało swoje własne łóżko. Sypia ono na po­
dłodze, lub po dwóch, trzech w  jednen łóżka 
W iększość gruźlików sypia w  jednym pokoju, a 
czasami i w  jednym ?óżku ze zdrowymi. Prócz 
zanieczyszczonego podwórza dzieci nie maja 

żadnego miejsca zabawy. W iele dzieci dorasta 
jących całemi dniami przebywa w  ciasnym ebe 
derze w warunkach najbardziej opłakanych. 
Drobne waisztaty żydowskie, w  których pra­
cuje większość terminatorów żydowskich, wy­
wierają najgorszy wpływ  na rozwój fizyczny 
młodzieży. Grozi wielkie niebezpieczeństwo, że 
stan fizyczny inas żydowskich dojdzie do takit- 
go poziomu, z którego bardzo trudno będzie go 
podnieść. Z jednej strony ciężka sytuacja gos- 
rodarc a powoduje osłabienie fizyczne, z dru­
giej zaś strony fizycznie osłabione pókoleme 
nie może być ekonomicznie podniesione. Naka­
zem chwili jest wynalezienie wyjścia z tego błę 
dnego koła. Ratunek leży w odrodzeniu włas­
nych sił masy żydowskiej. Samopomoc ta wiel­

ce się przyczyniła do podniesienia poziomu 
zdrt wotności ludności żydowskiej. Równ eż po­
moc, która napłynęła od szczęśliwszych naszych 
braci w Ameryce, dała wyniki dodatnie. Przy



Stf. 8 „N O W Y  DZłCNNłK“ wtorek 4. U 1930.

pówfKy poparcia amerykańskiego w  latach po 
JIRpennych rozwinięto szeroki ruch samopomo­
cy 'Zd rowotnej, kierowanej przez „O ze“  i „T o z ‘‘ 
' Założono cały szereg instytucji, które mają 
Ra ceiu bądź zapobieżenie chorobom, bądź też 
l-odnies enie fizyczne młodego pokolenia. Tow. 
,:Tgz‘‘ dysponuje obecnie w  Polsce szeroką sie­

cią różny cli zakładów, które wydatnie p izyczy 
nily się ao zmniejszenia ogólnej śmiertelnoś­
ci wśród Żydów oraz rozszerzania się różnych 

chorób infekcyjnych, szczególnie wśiód Ży­
dów rozwiń; Łtyci! tpavus, jag 'i ca i gruźlica). 
Lecz ogólna ciężka sytuacja w  kraju jest przy­
czyną lego. że „T o z “ w Polsce nie może nie

tylko rozwijać się i rozszerzać swą d K i !>£•'., 
lecz jest nawet zagrożony w obecnycn swyor 
rozmiarach. W  interesach podniesienia poziomu 
żydowskiego życia ludowego podjąć toaleSO" 
wszelkie środki celem niedopuszczeń** <ł0 
padliu tej organizacji.

< Nr. 90.

D z ia ł  s p o r t o w i  N o w e g o  D z ie n n ik a * 1
Fee rtd ik c ii Dra Henryka Lesera

Zjazd światowy i nrityng „Makkab>M
w Antwerpji

Wsizoch światowy Zwiią/ek M*kL 7bi rozpoczął już 
yiizygoitc iwuria do c dibyć %jc maiUocge w Amlweipgi 
praw joipodcbnie w dniach od 4—7 Mpca b. r Wielkie 
jro Zjazdu i zdotu w łz j sukach wgaiózacyj „Makkabi" 

Projak. programu wygląda nasteswiaco: 
piątek 4 lipca przedipofadaiełn — przedwaifloi; 
popołudni — mecz footbaBowy, równocześnie o±r 

Tady Zjazdu Wu O. MakkaM;
sobota- 5 trpca — dafczy drąg obrad wspólne zwie­

dzenie wystawy światowej; wlecsorwn wtedDde pnr 
bficone Egroraadzeake z wySwfe leums Hsnu lYIak- 
kat>>;

BteC^&i i 6 i«rra orzadpcduKlnfein— walki finałowe; 
w południa — uroczysty pochód przez miasto; 
popoA on.. — Mntiyng sporfcou o-gii imasryazmy; 
wieczorem — zawody pływackie i waitenpołowe; 
pon edzlr &k 7 Lipca — pLka koszykowa i taranie; 
gry Maobowc; 
wsssaorem — ba® nroceyw/.

Na zja&d powyższy spodzie w ue jest wielkie war. 
siummwo zawodników i delug aitów ze wszysUKicn kra 
i ów. 1?ząd beJ&ilislkii adzieJi; lu^zesmikotn .50 proc. zmii- 
żki jazdy kolejowe® i bezpłatnych wte paszporto­
wych. Takie inme kiraje udzielą zniżek taoWowych 
przy większych ekspedycjach. Belgia jest bairdżo ta­
nia i wśełu, połączy tę wycieczkę ze swetni wakacja­
mi, które można będizłe spędizńć w obozie lUtowm Mak 
katod nad be4g,v Lśem moraem wsohodmtem p“ jkme i 
tanio. Pon eważ w ty-rie czasie odbędzie see w Ant 
wenpii światowa wystawa, może ta pooróż dla każ­
dego być szozegóimt interesującą.

Nie nłega wąitpMwośoi, że polskie organizacje Mak 
katol postarają się uczestniczyć w tvm wlelkta ZJo 
oie żydowskim i że na n&juHższ.ym Zjeźdzte Maihkaioi 
w  Warszawie omawiiamą będzie iO'vmde2 , ooclk eks­
pedycji na Makkaibjadię paiesityńska. w roku 1932, — 
także sprawa ekspedycji' na zjazd i mityng w  Aat- 
wenpji w  HpoUi b. r. - (hi.).

Drużynę we m*str70stwa lekkoatletyczne
W  imponującym pochodzie rozwojowym lek­

kiej atletyki w  Polsce brakło dotychczas jeJ- 
■ej rzeczy — liczrkej frekwencji publiczności na 
zawodach. Nie można wprawdz e powiedzieć, by 
aa większych zawodach trybuny świeciły pust­
kami. Zawody z udziałem Nurmiego w  Wai- 
szaw.e, zgromadziły aż 7.000 widzów. Imprezy 
międzypaństwowe w  Katowicach wzgl. w  Kra­
kowie gromadziły również rekordwe ilości w i­
dzów. To szystko jednak mało. Imprez takich 
mamy w Polsce ledwie kilka na cały sezon. Re­
szta zawodów świeci pustkami.

Zdawałoby się, że zawody tak poważne, jak 
kobiece mistrzostwa Polski, które się odbyły w 
ubiegły m roku w W arszawie powinny wzbudzić 
dozę zameresowanie. Tymczasem liczba widzów 
w  ciągu 3 dni nie wynosiła w ęce j jak 1.000 osćn

Te fakty nie są bez wpływu na rozwój lekkięj 
"tletyki. Trudno bowiem jakiemuś klubowi spro 
wadzić kilku poważniejszych zawodników za­
granicznych. od których możnaby się czegoś 
nauczyć. Z drugiej strony o uzyskaniu jakichś 
dochodów z imprez sportowych, lekkc* atlety­
cznych mowy niema. Nie chcąc się więc nara 
żać na deficyt nie urządza się poważnieiszych 
zawodów, a to bynajmniej nie przyczynia sie 
do podniesienia zainteresowania lekką atletyką.

W artałoby się jednak zastanowić dlaczego 
Imprezy lekkoatletyczne, które zagranicą gro­
madzą dz esiątki tysięcy w idzów u nas świecą 
pustkami. Bezsprzecznie najważniejsza przyczy 
ną Jest większe zainteresowanie tą gałęz ą spor­
tu niż u nas. Są jednak i mt, cisze przyczyny, 
które wcale łatwo dałyby się usunąć.

Najważniejsza z nich jest fatalna organ zac.ia 
Kawodów. Organizatorzy zapominają, *ż tłumi7 
„ jd zó w  nie lubią czekać ; spoglądać na program 
rozwlekły ciągnący się godzinami. Na zawodach 
lekkoatletycznych musi sie odbywać ki'to  kon­

kurencji równocześnie, a co najważniejsze na­
leży unikać wszelkiego rodzaju przerw.

W  ostatnim roku tnożna było zauważyć, iż 
jest kategoria zawodów ciesząca się większą 
frekwencją niż inne. Są to zawodu drużynowe. 
YV zawodach drużynowych me mamy przedbie- 
gów. Każdy bieg rozgrywany tutaj jest finałem 
i daje pełną emocji walkę. Zawodnicy walczą na 
tych zawodach o wiele ambitniej, gdyż wiedzą, 
iż punkt stracony względnie zdobyty decyduje 
0 szansach ich klubu. Atmosfera walki staje się 
bardziej zaciętą i gorącą, a wiadomą jest rze­
czą, że to nie pozostaje bez wpływu na widow­
nie, coraz bardziej się emocjonującą.

Prócz tego mają zawody drużynowe jeszcze 
jedną ważną zaletę. Kluby zmuszone do rywa­
lizacji ze sobą na szerokim froncie (progi am 
zawodów drużynowych obejmuje konkurencję z 
każdej dziedziny) idą w swej pracy w  kierunku 
masowym i szkolą wielu zawodników. A ten e- 
lement masowości jest w  sporcie najważn e> 
szym.

Ostatnie lata przynosiły Już zawody druży­
nowe: pom!edzy klubami, czyto o nagrody wę­
drowne, czy  też o innym charakterze. Dopiero 
jednak w tym roku przystąpiły Związki Okrę 
gowe do ujęcia tego w  pewne ramy i zmusze­
nia wszystkich klubów do pracy w tym kie­
runku. Jak nam wiadomo uchv-aliły już dwu 
OZLA programy tych mistrzostw drużynowych

Nie wątpimy, że Krakowski Okregoiwy Zwią­
zek Lekkoatletyczny nie pozostanie w  tyle. U- 
stalenie programu mistrzostw drużynowych i 
przeprowadzenie ich w  nadchodzącym sezonie 
lekkoatletycznym powinno być najważniejszem 
zadaniem obecnego Zaządu OZLA. Se ton sie 
zbliża. Czas najwyższy już rozpocząć przygo­
towania'. (rg ).

port. zimowy
POL. ZW NARC. zaangażował poiio-wmiu trenera 

Mwedakibgi , S-Mpego, który pracuje nuż wiZak-opa-
■<Oi.

SĘDZIAMI NARCIARSKIMI M IĘDZYNARODOW Y  
MI ze sarouy Po i Zw. Narc. mianowani zostali inż. 
Bobkowski, FScher i maijor Z:ęi.kiewicz.

OBESŁANIE. ZAW O D Ó W  ZAGRANICZNYCH. — 
PZN o t o j la  następujące m lę d zj-n a ro d D w c  z a w o d y  
" a w a r s k ie  za e ra n ic a ; W  Jugo-staw-ji (o d  29 styozmóa 
do i  M ęco b. r.) mistrzostwa w tfied Boh 'nj,, skjfad

ckspedycj.; r tanowi a Czech Br.. Szostakowie, Moty­
ka Zd-z., K,ieroWir.lk Dr. Szatkowski. — W  Nicmczecli 
(od 4 toogo do 9 lutego) miSirzorfwa w Obersdort 
Auiguu, skład ten sam oraa Krzeptowski i Skupień, 
kierownik Dr. Szaifkowisiki. Wszyscy wymienieni za­
wodnicy powrócą Mi tętfwric do Zakopane®o na mi­
strzostwa Połski (od 11— 16 lutego). — Zawodów  
HiDVv w  Czechosłowacji nie obsyta się z -  względu 
na kołidiuóący t-er-mn (od 29 styczria do 2 luitego). —  
zawody FIS w Noiweefi' w Oslo —  Holmertkollen (od

Ze spttrtu żydowskiego
2KS HA.GIBDK (NO W Y TARO) Sok ;ja 

ska przyjęty został do Pol. Zw. Nairc. a 
JAArze członka zwyca.

ZTD. TOW . G irN .  nPORT. L u K C a B i  W E  
WLuCŁ-AWICIJ poszukuje tren ara pUŁąg-alriegg od 
l/ i w zg l. 1/4. Zgłu izeoiu poh Makkabd \ 'łud* tira 
ul. Królewiecka 35, albo do żyd. Pady Wyda. Pht 
Kraików, Sebastjana W.

L u i E  A l I  K R A K O W SK A  1 Y AKJ AJ* W lAK- 
SZ A W S K A  octenacznoe' z^suały dyplomem l n m r  
wyra ZZ i a _ashvgi położone dla „portu pottotiegt-

M AKKABI (KPAKÓ W ) org^ndkuy etao;je n ry- 
styczną w  Krynicy, identyczną z takową w  Zefcu- 
pcc. c. Praca tych Aacyj w  aeutraJinydi ojrad  
kacb zaraowydh da w  jrzysztośa n atei. 1 żydow­
skich zawodników Laruu irskich i hykwiarakich.

W E  LW O W TR  utwórz mem zostało iydowwiŁi*- 
ALa lemickie Towarzystwo Sportow*-. Now a p la­
cówka żydowskiego wychowanta fiizycaneao ro­
kuje jaknaijlepsrse n as ie je  rozwoju.

MBDRRS, kierownik sekcji pływackiej Mokka* 
bi warszawskiej, wybrany został laipiitanem W a r ­
szawskiego Ofcr. Z w  Pływacki ego.

'JPtsKI, •aauiy diaałaiz sportowy w  Wuroha- 
wie, obejrauje kierownictwo firaawmwe sekcji pił­
karskiej Maikikabi warszawskiej.

RO ZM ARYN , zna/konily łyzw lairz i pwvgpuią}i- 
sta Maikikabi krnkowskiioj, bawi obecnie stale W 
W arszaw ie i startuje w  barw ad i ZAJSu. Ostatnio 
na zi.wod,aa łyżwiairskicb ZASu w ygrał Roama- 
rym i>if-rwsz". miejsca w  biegu na bOC- i IflÓO rnrtr.

W  LONDYNIE uikonstyitiuowal się kłuto sipomowy 
Par Kocbba i nawiązał kontakt z prez -dlhim ,/Wem- 
Yenbandu MakMlbi" w  Berlilnle.

BAR KOCHFA W  METZU (Francja) pizyatąpiła 
do fran,cii'ski"ij organizacji Makkabi. To samo uczy­
niły „Footł ałl Ckul) Sion.iste“, „Union Sportwe Tum- 
nisienne" i „Etodc Sponttve de L ‘Ariana“, wszy- tlkie 
z Tłun-isai.

W SZEC H ŚW IA TO W A  ORGANIZACJA MAKKABI
rozwiija się w  żywiołowem temp.-e. Ostatnio zgłoei- 
fy się .,Makkabi" z Konstantyri-opol.i. Makikob; ł  AJe 
ksandrii, Makkabi z Da>muNZK,n, oraz Maccabee Sport 
Cftub w  tłroddlynle (USA).

WlAdoifGścI krylowe
W A L N E  jóiWK d A o  Z E N IE  L IU I  T iP N u  wy-

Lcało nowy zarząd w  nadiLępuiącym składzie: mir 
Izdebski (prezes), red Laskownick.:, mj. Setowemu 
(wiceprezesa), Lanoau (sakretarz), Mosia (ze- 
stijpaa), Spl. W awrykiew icz (skarbnik), Frenkiel 
(Kronikarz), mjr. PlicheU (przew. W G D ). W nio­
sek na pozostawienie Tury  stów, jako 13-tego Iłiu- 
bu vr .oze, upadł w  taijnem Jooou aak . W arLi, 
Garbau-nia i W isła , otrzymały dyplomy pamiątko­
we ze pierwsze miejsca w  mistrzostwie ligi, g ra ­
cze W arty  ponton speojau.ie ouuaiki' Nadto oc- 
ZiŁczono kilku działaczy w -bitn ie iwełuzunyaLi 
W isła, Czamd i I>KS otnzynKucj wreszcie odznapu 
za najbardziej dżentelmeńską grę w  o w tu in  se- 
zonie. Pozostały w  kasiie doctiód 5000 zł. roadoiao 
pi opoi-ć jbifaJ /Lic między kiuby ligowe.

N a  ŚLĄSKU grozi rozłam w tamtejszym okrę­
gu piiwarsklm z powodu akcji założetiir. LAg: Mą- 
kiierf.

W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  K RAK . O ZPNu w y ­
brało ponownL piezbsem płk. I t o A .  kapekanem
zwiąalkowym dyr. Billiga.

27 lutego do 3 marca). Dtflnttywmy sk!ad id a il ałą 
później, kierownik ewapadycji Fńcher. —  W e  Ft«bcf 
misitirzcoitwa w  Brlancor 5 lutego b. r. Pt awdppjbdp* 
buk wyjedlzie Staszeł, Po-lankówne i jeden zawodnie 
— Nadto zależnie od śrudlkAw finansowych obedtel 
sie mistrzostwa fińskie w Lahti (od S— 9 marcu).

W  PO LSC E  marny następujące skocznie narciar­
skie: 1) na Krokwi w  Tatrach. 2) w DoMUnę Jaw o­
rzynki; 3) aa K rzyżow ej Górze w  Krynicy, 4) no 
Zoiesiw-tJu w e  I w ow ia  f>) na Amtctkothi w “ W ilnie, 6) 
tta Baraniej Oónzt, 7) w  Zwardoniu 8) w  Nowym  
Targu., nadto w  budowie są skocznie. 9) w  Pajozy, 
10) w  Katowicach i  U )  w  Kirako\.w na W c jj Jose  

wstaiei
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Zoija z Silbersteinów Landauowa
iona przemysłowca 

p o  krótkich r  doiestswych cierpieniach zmarła w 36 roky tycia
W yprow adzen ie  zw łok uasląpi dziś w  poniedziałek, dnia 3. lutego o godzin ie 3-cie.j popołudniu, z domu przedpo- 

grzebov.rego na cm entarzu izraelickim .
Na smutny ten obrzęd zapraszają K rew nych, P rzy jac ió ł i Znajom ych w żałobie pogrążeni

f tF a £ >  D z i e c i  i  G o d z i n a

Uprasza się o zaniechanie w izy t kondolencyjnych i składan a w ieńców

n w e i
Z ostatnich enuncjacji miarodajnych czynni­

ków wynika, iż reforma podatkowa w  państwie 
naszem nie jest bliską realizacji, a z tego wzglę 
du i z uwągi na pokaźną ilość wykroczeń po­
datkowych nie od rzeczy będzie rozejrzeć się 
w  postanowieniach karnych tej ustawy, z którą 
każdy niemal obywatel ma tak często do czy­
nienia, j. z postanowieniami karnemi ustawy o 
państwowym podatku dochodowym.

Podstawowym obowiązkiem płatnika podat­
ku dochodowego jest złożenie zeznatin o do>- 
chodzie w  wyznaczonym przez władze skarbo­
we terminie. Niedopełnienie rego obowiązku 

lub przdstawienie w zeznaniu danych niezupeł­
nych ulega grzywnie od 3 do 100 zł. W  razie 
meuozynienia zadość dalszym wezwaniom lub 
przynagleniom, mogą być nakładane grzyw ny 
do wysokości 500 zł. Na uwagę zasługuje p rze ­
pis, iż grzywny w yżej wymienione nie mogą 
być w razie niemożności ich ściągnięcia zamie­
rzone na karę pozbawienia wolności. Pow yższy 
przepis Sianowi poważne odchylenie ustawy po 
datkowej od ogólnych zasad prawa karnego, w 
myśl których grzywna w razie jej nieściągal­
ności ulega zamianie na karę pozbawienia wol­
ności.

Najbardziej szkodliwem ze stanowiska fiskal­
nego przestępstwem jest. oczywiście tzw. de­
fraudacja podatkowa. Przestępstw o to ustawa 
definiuje temi słowy: „Kto św.atomie w  celu 
uchylenia od ustawowej powinności podatkowej 
osoby v lasnej lub przęz s.tbie zastępowanej zło 
ży  nieprawdziwe zeznania, które przyczynić się 
mogą do udaremnienia wymiaru lub uszczuplę 
n a  należącego się podatku niezależnie od cbo 
wiązku dopłaty należności podatkowej i o ile 
nie zagraża surowsza kara, ulegnie karze pie­
niężnej od jednokrotnej do dwudziestokrotnej su 
m y niewymierzonego lub uszczuplonego podat­
ku, a w razie okoliczności obciążających nadto 
karze pozbawienia wolności do jednego roku. Je 
żeli chodzi o karę pieniężną, to wym ierza ją 

•władza administracyjna, karę zaś pozbawienia 
wolności wyrzeka sąd“ Jak widać z cytowane-- 
go tekstu (art. 96) karze ulega osoba działająca 
na. szkodę skarbu zarówno w interesie własnym, 
iak też „dla dobra* osoby zastępowanej, a Więc 
może tu w grę wchodzić pomocnik, prokurent 
i t. p.

Podmiotem przestępstwa w myśl ustawy o 
podatku dochodowym może byfi nietylko płatnik 
lecz także urzędnik, członek komisji lab znawca 
W yże j wymienieni sp Jniają przestępstwo z 
chwilą, gdy w y ja w ić  bez upoważnienia wia­
domości o stosunkach majątkowych lub docho­
dowych, o których dowiedzieli się z powodu 
udziału w postępowaniu podatkowem. Sankcja 
w wypadku tego rodzaju przestępstwa, niogą> 
cego szkodzić poważnie interesom zdradzone] 
firm y lub osoby, sięga 1000 "J. grzyw ny lub po­
zbawienia wolności do 6 tygórni’ .

Biegły, który zło ży  w ładzy skarbowej świa­
domie n .fprawdziwe zeznanie w  zamiarze uda­
remnienia wymiaru podatku, ukgnie karze do 
200 zł. lid) do 6 miesięcy pozbawienia wolności.

0
Co do grzywien i kar pieniężnych, to zasłu­

gują na uwagę 2 przepisy: 1) grzywny i kary 
ściągają te władze skarbowe, które czyn w y ­
stępny w ykryły . Przeciwko orzeczeniom kan­
nym odnośnie do przestępstwa defraudacji po­
datkowej odwołania niema; 2) za grzywny i ka­
ry pieniężne, nałożone na pełnomocnika płatni­

ka, odpowiada płatnik z mm solidarnie- Ta 
ostatnia zasada solidarnej odpowiedzialności 
sprawcy czynu z osobą, którą on zastępował, 
stanowi poważne odchylenie od ogólnych za­
sad prawa karnego. W  myśl zasad prawa kar­
nego za czyn odpowiada sprawca bezpośredni,

a w szczególnych wypadkach iego pomocnicy, 
podżegacze itp. Prawodawca w ustawie podat­
kowej wychodzi z założenia, iż wszelkie czyn­
ności podatkowe wykonywa sam płatnik, albo, 
że są one wykonywane z jego poiecenia za jego 
zgodą i wiedzą przez osobę trzecią. Z  tego ro­
zumowania wynika, iż pfatniK odpowiada so li­
darnie ze swym pełnomocnikiem, np. prokuren­
tem za fałszywie wypełnioną deklarację podat­
kową itp.

Jak z powyższych ogólnikowycn uv'ag w yn i­
ka, sankcje karne naszej ustawy o podatku do­
chodowym, analogicznie do ustawy karno-skam 
bowej, czynią zadość Dotrzebom życiowym , a 
przedewszystkiem stoją silnie na straży zagra 
żonych przez złą wołę podatników interesów 
skarbu. K, £3,

KRONIKA

Wschó« 
słońca 

7. m. 15

L u t y

Poniedziałek 

5 Szw at 5690

Zachód 
słońca 

4. m. 26

ZUCH W AŁY MORI) RABUNKOW Y NA POCZ­
TY W O N IE

W  sobotę dnia 1 lun. o  godz. 110 dokonano na­
padu rabunkowego nu wóz. poc-zlowy w  Mielcu 
w  chwili wyładowanie go przed budynkiem pocz­
towym w  Mielcu. Sprawców napadu było dwóch, 
7. których jeden oddal trzy rtrzaly z rewolweru  
do poczty)jona l-ramciszika Pando-, zabijając go na 
miejscu. Sprawca porwał ■' worki piuihążme z w o­
zu pocztowego, z których dwa porzucił podczas 
ucieczki, z trzecim zaś zbiegł W czasie pościgu 
znaleziiono 3-ei worok r.noprsrty. .Tak się okazuje 
worek ten pieniędzy nic zawierał, wobec czego 

.•pocztu żadnej szkody nie ponosi. Dalszy pościg 
za bandytami trwa.

— NOCNE DYŻURY APTEK. Dziś w  nocy 
(z po-niediziialku nu wtor-eik) mają dyżur uastępu 
jące aiptelki: Kyiitik A—B 45, Krakowska 19, (jrze- 
góizecka 9, Długu 4, Lo-bzowssa 6; w Podgórz-u: 
Brodzińskiego 1.

— „LF.Ł AJRZ DOMOWY * Ze względów tcuh 
iiicziuych musiały odpowiedzi „Lekarza domowe­
go** zostać-odłożone do jutrzejszego numeru.
"  — DYR. LE1B JAFFE PRZYJ UDZIE DZIŚ 
WIECZÓR 1)0 KRAKOWA. Dyrektor jerozolim­
skiej centrali Keren Hrjesod, p. Ueib Jaffe, który 
miał w przejc/.dwc do Lwowa przybył- wczoraj 
wieczór do Krakowa, musiał podróż przesunąć 
i przybędzie do n asz ło  m a da dap.ero dzisiaj, 
w poniedziałek wieczór. Dyr. Tafle ztibawi w  Kra 
kowie przez wtorek, a zapo-wicdzdanc pierwotnie 
na po-niodzlalek posiedzenie działaczy Keren Ha- 
jesod-u z udziałem to w. dyr Taffego óSbcdzie się 
jutro we wtorek o g. 8 wicez. w lokalu Zjedno­
czenia Kobiet Żvd Rynek cł 29, I p.

— WIECZÓR AUTORSKI MOJŻESZA L IP ­
SZYCA juitro we wtorek o « ‘30 w-e^zór w tea­
trze żydowskim Tamże przedsprzedaż biletów

(od 60 gr. do 2 tł,.

— Z  TEATRU IM. J. A jOWACKIBGO. Lcjł W
poudedzJiiałek po raz 44y, tau świeiMe. pezyłęcy 
przez publiczność krakowską Szwejk.**, lobóry pM- 
zostaje na reipenaurze do piliku v ła  j n »

— Z E  ZJElDNoCZEłłlA KOBIET ZYDOW- 
SKICH (Rynek gł. 29). Daaś w  puoieCjLiiflek o g. 
6 wiecz. nadzwyczajne posiedzenie wyćLautfci.

—  FA R A  KIESZONKOWCÓW. Konieczny 16- 
chał (Lat 26) zaiu. przy Ryowu DęmworilH L 4 
i Ciura EuLnuod {Lał 26) monter aatn -May »  
Żółkiewskiego ł 13, obaj i«m » nłrdTaep idiesBCW- 
kowi, a '.esztowani zostali aa -knadeaieei kiwoty 90 
koron aaiisiir. w  złocie i  złotego moiałjoniki htac- 
nej v> Łrtości 130 złotych z torebki d MMkaej Ł i  
szkodę Zoiji Sakiewka zam. wizy ił Zacstsze 1C.

_  N IEPO PR AW NY SZUPAPNiEK. Sujkowski! 
Albin (lał 13) ślusarz za-m. w  Mydikwlkaoa powiał 
Kraków, znany złodziej mieszkaititowy, aresełowa1 
ny został pod zarzutem kcauyieży garderoby w a s  
tcśei 75 zł na szkodę r  eklksa Kiusaa roBotowiaL, 
zam. pazy ul. Mogilskiej 1. 41, oraz karany za po* 
wról z sziuipaisu.

— ZA O PATR ZYŁ Stp?; W  POŚCIEL. Jacbowfc* 
Józef (Lat 41) bez zajęcia, ziaimieszkaiy pory aL 
br.nalkowe-j 1. 3, a-restzitu rany został za kradzież 
pakunków z pościelą wartości 400 zł na tutejszy.* 
dworcu kolejowym na szkodt Jóseła Wra-ji osm- 
r-zyciela z Jaworzna.

T E A T R  M IEJSKI W  K R A K O W IH
Poniedziałek: „Szwejk'1.
Wtorek: ,^-zwejik“ .

T E A T R  REW J: , PANTERA" (RAJSKA 12)
Poniedziałek: „Wołga Wołga *.
Wtorek: „Wołga Wołga**.

M a d r y t .  2. 2. P A T  Na wieczorne ni posie- 
dzoniin Rady Mini-strów postanowiono ponownie 
wprowadzić w  życie przepisy dawnej us-tawy 
ad/nii-n-istracyjnej ,zaś do ustawy o rachum-kowo 
ści finalistów publiczniycli włączono postanowię 
nie, żoboy jązmjące eks-porterów do wymituiy 
na walutę krajową 80 proc. dewiz zagranacz 
nych, otrzymanycli zc sprzedaży wywic/domych 
lirzez nich towarów- Pozatent Radą zatwierdzi 
la statut Cederaci:i studentów i przywróciła sze 
rego w  i pierfesorów posiadane poprzednio stano 
wiska z zachowaniem dawnego stopnia i star-
 ̂zefir,twa.
n j iW lir d i

11 li iijt ■

• «•
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ARNOLD H O ELU EG EL

„S ix -.'ays ', to wyścig kulur-ik:,. trwają­
cy liuz pnzetnrjl 6 dusi p-rzyczsm obsada ro 
weru tu aut) aułe-nia się co pewien czas.

—  W ie lk i kruki, kroki, myślę sołx-c w  loży
pałacu sportow ego Szah-terSzah-------

Chciałbym umłeo m ówić po peusku. W ygłosić 
hymn pochwalny na cześć Szaka Muzaier-ed- 
Dżn. Powiedatał om pewnego r a m  jak wiadomo, 
na Henby ioedyńskiem: „W  wyścigu większej 
Mości koiii, wiem to, ■eden z a n s z »  pr^ydłodz 
p ierwszy. K tó ry  zaś, to  n i  obojętne najzupeł­
niej I44

i G u t W -  Tt*Tii*t  ń  ąpotitsawu.

\r
A V  jpwa»rBC_ o fc wnaem n ó e r if po  pemsłcw, 

aaozjtoa®. ntoe. jak rw?t£a pięknie po ładnie: 
„SonC. jue. t a n  w r iaśo pmłwresn Ośymph

wSąN feńfaie. B tó rv k  to cieszy, ż e  w  pałacu 
epoBtoraan  wetijafe, Iobbe w gwcę rowerem  — '“ 

ft jte n  wiesZiCie pctfnr.mę, że  Horacy nie miał 
słustamScM; Se Saab s i r  aiiał sac$- Nie idzie w o 
róie o  to. cay  araoprieży pasa Dam  —  Maozyu- 
tB , c z y  tek ta m  hJńeer —  Funda. To, o  Muza- 
ier-eckDia Saab, jest rnio, pa zecedror, ir w y  
U u m r a n a  mędrcom, m akatko  jedna A le te 
tfteą re  k i w  «Bbm yn±n W a łą  piefcmierzojj^i 
haft, to dalekie ftofetcnwe twaese tłumów w  wo- 
jśu mgły p r i r a m  puajehajająoego się dymu ty- 
toetomegow k "  badtesfai htd nocą. ten w escły  
padoncueiy, w dtom ch opiewający, w  feidp 
wydb pleśriiach 4 *cw  ająicy, odświętny lud tych 
aeeóciu w o t i w y ch n o cy  —  ind ten, myślę s o  
c w sam < n M >  a < w magicci—rr zwaerciedle: 
deptak. W r ttaad sa cjpria i w  nocy. pot pracy, 
M d  in d . je d o a iże  am ierzajacy ku kresowi, 
w a r t  i  od ow ll F tz o *  * e ś ć  <teii tworzyć, po 
I M  i wtóft w spocC ft i s p u k i e l

•

*Sm yóe en beam44 —  pOwiedzia> Tajne, —  ży­
wią smd4t w pięknem śwtotłe. to chciałby każdy 
Widzieć. Stara jpę •  to dla mas uhtbkwiy przrz 
tUtei rodzaj litecKtury. AMx> też Sten. A, bo sze 
kaodukyw.* wytóug Vo4acgJd. W  zjsfleo  oo ma- 
W  koch a j wtocnorera po robocie.

Magiczne zadeec’ «Jło, zastaną 04»iw.y owal, 
yr którym M e  ty&^toe, tjróyoe spośraefil 

A le oo tam z u A  Acta « o  tam wertościowa- 
eń, Co tam «A k h L  kfeśe «  to: Samemu sae- 
fefteć całkiem tawwie J w  dzieć jak inni pracują, 
l id  i& którzy n f d r l  nocą staefton sportow y 
b y  patrzeć, j jk  kw£ dreptają. —  sami dreptali 
za  dnia. PiTtorae toż z ich stro fy , żc w  nocy —  
M M H c i —  ep tć nie obcą!

W szystko-Id synrbdcm, jak w  każde*' dziecin­
nej grze. W  pośrodku tomu pooudowano wspa­
niale dc, ^iki, uogdy nie posiadałem taUch cudo- 
w ayck .ianAotów; kiedy byłem IrdSautoem, —  
te nsmioty, pod które cykkaa udają sie na ofi­
cjalny sen, gdzie jedzą i piją i są chorzy i vo- 
gók.. W idzi s g  tam życie, jakby w e  wspania­
łym  domfcu lalek, tylko wiszyjrfto pra^rdziwe i 
ż yw e  Dreptać, dreptać, rydaień roboczy. Sześć 
dni. to długi okres czasu. Cały świat można by­
ło stworzyć w  sześciu takich dmiaoh, —  w yg lą ­
da oczyw iście po temu. Seeść doi, shofke, księ­
życ, gw iazdy wirują po niebie, jak koła po to- 
rae. Spiuirt, spu-nL Sześć dm, sześć wieczności. 
A  człowueii —  tupota nogami, potem je, poiem 
Pije, potem czyni ookotwietobądź, oo również 
fest ważne, potem kładzie sie, potem zryw a się 
z  legowiska, m yje się trochę, potem drepta da- 
teb, przykuty do koła fikcji, powiada Ciautamo
Budda.-------

A Wiszyisrtlko to od-czuwamy błogo, fiifferina, ma 
Cel, ma seras. Istnieje szczęście, głorja, rst-njefją 
w ielkie nagrody, setki tysięcy marek, premie.
wie czart co, światowy rekord, m edal------
; Sport ma sens, czujemy to całkiem uszczęśli-

ę jest bez odu. a \v:ec precz /. 
i tym orjeniakiym rnhilŁ tą, szahem IWtizafercd- 
; Dicj!

♦

Co do- innie, ciediz-ę tylko Wiciąż, pnzez Całą 
noc, w  loży mojej i wlepiaju w zio lt, wlepiam 
\\izr«j,k, wcale ruje w  wyścig, ale w  ten naniidti 

1 w  ten „box**, czy  tę koję, nie wiieni, jaJr oni to 
nazywają, jednam słowem, tę otwartą budę, ia- 
ką każda para ma, by  na przemiany w yp oczy ­
wać, w czasie, kiedy painiier w  dalszym ciągu 
pędizi, jak szalony po maneżu, wciąż znowu mi­
jając tun u auELCt. Pędizący pantner i mnie, } Mu- 
saier-edrjio. wcale jest ebcM bty; p r j r M a *  
sic wypocrywadącemn oo nawlec czas.

Zagrodę naprzeciw mej loży zajmuje- — nie, 
nie mogę wymknąć iczlby Jt* panki, ani barwi, 
ani nfezwkdc: Magfoby w y # ć  coś saedyąikaebie' 
go!

Taka kajuto ma ćadh. Na daebu siedzą 'udzie. 
Na dachu. któTy mam na myśffii, siedzi rbewto- 
sto. Jest młoda, jest ładna.

Za każdym razem, iek roć  z odwiedzających 
naprzemian to g n ^ d o  pitaków, jt den jest ,,w 
iom u“  —  jeden tyfeo, dnugl nie omdłodiz* jej 
wcale, —  pmzechyia sfię z dir ołiu i sięga na dót 
(przepieraeme otw arte jest z przooui1 i karmi pta 
ka —  orła — cykiR-Mtę czemś w  małych okru­
chach, —  nie mogę dojrzeć, oc to jest właści­
wie. Czekolada może.

A  pi zeoieź i ten cyklista, jak wszj scy, ma na 
ły  sztab gonJiyffycfi niewo-hiików, którzy trosz­
czą się tyBko o  nięgo Czterech kuchanzy goiuje 
przez sześć dni i nocy Czytałem statjrstykę: 
cłiwaty te zjada® pięćset jeefsteaków. D w ie­
ście kurcząt. Kotletów baranich nie do zlicze­
nia! T rzy  tysiące jaj. T r zy  beczlki grochu. —  
Linów  w ięcej niż w  średniej rzeczu łce  -

Albo Kny żyją  może w  jeziorach, potokach?
Krótko, pocóż mu czekolada? Aaeż nie-, pani, 

której nie wołmo pójść na tor siedzi i la dachu 
gniazda i karmi zmęczone ptaszę. W ciąż odno­
wa, ilekrcć nadleci. Pnzez całą noc patrzą. M y­
ślę, że  będzie tam siedziała i ka-miła go przez 
całych sześć dra-. Tak miło żre jej z ręki, po- 
-ozem uiszczęśl-iwiony przymyka oczy i śpi trzy 
minuty. Nic nie odibiera mi w ia ry : to on, zw y ­
cięzca. Reikord świata. Medal Spurt kuf.oowy- 
c zy  jak to nazywają. Nie mam pojęcia, ale to 
saczęś&wiec!

*

Kł^dy tał. leżą 5 w i -poczi-wrją, caJkiem tra ’-  
łiwS, a wciąż z zair tarem wstania i dalszego o- 
braćittóa nedatów, —  chciałbym w :edzieć. o  
ozem my^Ją. Jeśli myślą. O ozen. m?rea. ik o ro  
marzą. C zy  marzą o  przyjacielu, o  partnerze, 
k to rr tupota nogami ddlej, vie  do poerrySeiAa. 
podczas gdi- oni. ach, — — ? —

Musi to być coś bardzo osobliwego, ten sto 
su.nek partnera óo  partnera, parimem śpiącego 
do partnera obracającego pedałami, czuowiete 
w  namiocie do człowieka ua pędzącym rowe­
rze- C zy  lubią się nawzajem? Czs jeden niena­
w idzi drugiego? Ten la  row erze tamtego, któ­
ry  może odpoczyw ać? C r j' może myśS ten na 
legoWkfcu: łajdak, pewnie nie dopisze om włr 
śmie? C zy  też myś,l: n Uy chłop, dobry ócrih 
oszozedza mnie?

tylósd to być ciekawe. Dwóch ludzi osobfiwk 
ziwhfzainych.

AJe ćhoiatryir w łaściw ie wiedrieć, jacy się 
sm wydajumy. my, pobMctzmość. i

Jest nas tak dużo. NicokrośLne, żywe coś; 
wszędzie dosoto. Podczas gdy oni tupotają, tu­
potają pedałami, zatapiamy się tu. Podczas 
gdy arii chcieiiby oddedhać, oddechać, pcEiny 
tytoń, aż póki zamiast powietrza piekle teują- 
cyoh gazów męczy biedne pH-ica cyklistów. Pod 
czas gdy oni chcieliby spać. ach spać, my Śpie­

wamy. Sp ewamy wtaćnde chórem:

„Teraz wypijern jeszcze raz i nie pOfdWM
■CSZCZJ W óow ; 

M'i?c wypijm y jeszcze jeden raz. po,em
zróbmy pau zę— — ** 

Tak w esoło nam! 'Tw orzym y chóry,, dekiBfni 
jeuiN wiersze, wołam y: tempo! Niecii żyje, •!* 
ixj: nu! Gudowuie piękna mwryike nie ustej*> 
:i:eg « y  brzęSzą. Wtem od,.ajdujeirry i tatete 
im mu pięknie śpiewać, wszystko dla nau J r  
steśniy wo-ln-i. jesłeśmy weseli. —  w  C Ś M  
kiedy obracanie pedałami trwa dale i: ptaOA W 
w ęzicjiiu w Reading me była tak okropna, —  
Oskarowi V 'iideow i powodziło się zapey.M  Ił* 
piej. A le my pijemy jeszcze jeden raa, cza 
pauzę. —  niema fbmiak pauzy dłu cyk li 
tylko spurt i wyczeiłam ie, wyciO-rpainie i 
—  czy to piekło’  Czy jesteśmy falangą d M  
łów ? Ach cóż, jesteśmy bez w m j, 
właściwie m ili my nocny naród’ Berłufa; tt^MI 
dreptania sami mamy za dnia; my w iem ] fek  
to smakują jesteśmy tnft» a le t f f t o  — —*

Jest nas tak dużo. Coś nśeokwżloiM M  DUfar 
spurtium wokoło, wokoło, zlewam y się 
z w iiem . Coś fjo<etoweg«. w  trującym dynda. Na 
raz ryczy  to coś lioletowego. H o m 1 fu?! i*  fu jl 
I: prędzej! Ttanpo! Spurt!

O mój ty Boże, ty mód Bożr, my i musimy być 
okropni! i olkruitinii! 1 1  ieamordowafli! Bo nie od* 
ehoozim:', nie odciiodzimy w ciągu sześciu dni. 
sześciu nocy. Być może, że wcale nie jesteśmy 
wciąż ci sarni. Skądże ma o  tern wiedzieć rowe­
rzysta? Coś fioletowego, zwartego, pemego 
szmeru i upominania. A le on. cykdisia, z a w s e  
jest ten sam. P rze z  seeść cund, sześć nocy. —  
W ciąż te same bołąoe odnóża. T o  obracają pe­
dałami, to się je masuje, to zinow m-^żna je  w y ­
ciągnąć na tapczanie; wreszcie tupotają jesz- 
cae i w  półśnie i .szukają, widziałem to, drżące
na łożu —  p ed a łów . W ciąż ci sami. I m y
jesteśmy wciąż ci sami. Tem po! Tem poi Potem 
śpiewamy co? radosnego, wplatając pieśń w  
kurczo-wy sen śpiący cli, w  dyszącą pracę cykli 
stów. Jesteśmy tak miii. Jesteśmy bez troski 
(„zgryzotę  mieliby też jeszcze m ieć ''4 —  powia 
da Alfred Poigar)

*

A le na końcu jest glortja. Zwycięzca, obydwaj 
zwy cięzcy dostają prawdziwe pienaądzt. Ntetyl 
ko zapłatę, wynagrodzenie jaik reiatr cykli­
stów, jak pary, które obracały pedałami, ale nie 
spurtowały tał: pięikme. Dosta® pieniądze z. 
czterema zerami!

Z w y c ię zca  co z? blask, oo za szczęście!
Najw iększy z mich (jak to słyszałem gdzieś, 
znam tych bohaterów tak mało!) p. W alter 
Ru te obracał pedałami, obracał, duszę z dała
ohr.";ca, i zwvciężał, nie wiem, jal: często --------

Słyszałem, że mógłby wkoócu ufundować go­
spodę napmaeorw spoi to\/ego steatfonu. Tak na­
gradza się pracę. Szczęście 1 głopa. PrasŁ sześć 
dni tw orzył, potem widziaŁ ża było  dobre.

(Tłum. Te).

Kilka ua.ayu do pisa­
ni* tira wle nowych 

Undanreoi 
knakiatoa 
Sahfn i«n l n u  1 
Toi pado 

t> ,3io tanio na raty 
pni da

Kraków

N A P R A W A  DYWA. 
NO W , Dywany persltie, 
UUmy do naprawy przyj 
mrje ..Dywan**, Tlcrlnia 
dywanów, kilimów: Kra 
taów—Podgórze, Kingi 9. 
tramwaj 3. Poleca dy­
wany, kiiany. Ceny bez 
kojdcurnecyjoe- ’)'e !efju , 
Nr 1609 2051sse

M ŁODY człowiek, zdol­
ny. Ezaiut, z n _ w ą  gim 
naajataą . koraem booba! 
te y iiy n . pisze na ma- 
szynie., poszatkuie' posad y
1 n rorw, kuib padobneg' 
zajęcfr . ZgtodUEenk' pod 
„Zdolny St. T.“  do Aóm* 
„N Dj»ennirr“. ;46bp

CHCESZ CTR71MAC 
POŁAOE? Iteto  riood- 
ozyć bt-rsy ćaeźtuw* ko_ 
respondejucyjnc. paoteso-, 
na Sekuła* cza, Waeszi i 
wą, Żóramła 42-d. Katsyr 
wyaczaia ttstovmóe: bo- 
- .ał.aih, Ktdnnfcowodct 
kuptodLej, korysjioodeft.
cat barKłiowei ateooora-. 
f>t nankil band tą praw? » 
Inałtgraflą risaodn aa aut’ 
izjatocte, towartMiAW-1 
sdrwa, ia*u. i
całakńeeo, atentećkłegO',1 
Ptsowzń oraz
potelcicj. Po  
świadeobwo. — ZwM&d 
pncnCsitotewl J M
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